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zbiórka komp. cy£listów pow. Seszno do de- 
filady w dniu 3-60 maja 


„jak czś$anizomać zawody 


Na półkach księgarskich ukazała się ostatnio 
książka p. t. „Jak organizować zawody strze- 
leckie”, opracowana przez kpt. Żelaznego Cze- 
sława z Państwowego Urzędu Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia Wojskowego i zale- 
cona do użytku w stowarzyszeniach p. w., 
w klubach i towarzystwach strzeleckich rozka- 
zem M. 5. Wojsk. Р. U. W. Е. i P. W. Г. dz. 
3975/29 Wyszk. Książka została wydana na- 
kładem ,,Junaka“, organu tygodn. Wojew. Ko- 
mitet. W. F. i P. W. Poznań - Toruń. Zawiera 
214 stron druku, przeszło 50 fotografij i rysun- 
ków; format kieszonkowy 12 X 15 cm. Cena 
1 egz. 4 zł. Do nabycia we wszystkich więk- 
szych księgarniach. 


W przedmowie dał autor krótki rys histo- 
ryczny sportu strzeleckiego w Polsce. Następ- 
nie podany jest w formie zwięzłych ustępów, u- 
jętych w ramowy regulamin, sposób organizo- 
wania zawodów strzeleckich z różnych rodza- 
jów broni. Każdy znajdzie tutaj dokładne 
wskazówki: jak zorganizować komitet zawo- 
dów, zadania poszczególnych sekcyj i komisyj, 


obowiązki kierownika zawodów, sędziów strze- 
leckich i tarczowych, pomocników, komisji 
kwalifikacyjnej i t. d. Ponadto zamieścił tu au- 
tor program otwarcia i zamknięcia zowodów. 
Dalsza część tego podręcznika obejmuje: samą 
organizację zawodów, przepisy odnośnie broni, 
amunicji, wymagania od strzelnicy, rodzaje 
tarcz strzeleckich, sposób ich wypełniania, prze- 
pisy bezpieczeństwa, o zachowaniu się na strzel- 
nicy, normy kolejności strzelania, czasu, ilości 


strzałów, odległości strzelania, klasy zawodni- ' 


ków, rodzaje zawodów, sposób eliminacji i tre- 
ningu, podstawy strzeleckie, sposoby pokazy- 
wania wyników, notowania ich i oceny, klasy- 
fikacji zawodników, dyskwalifikacji, sposób za- 
łatwiania protestów i zażaleń, ogłaszania wy- 
ników, rozdawania nagród i wreszcie kilka 
słów o dyscyplinie sportowej. 

W drugiej części książki przytoczone są 
przykłady strzelań na różne odległości, stoso- 
wanych u nas i zagranicą, z różnych rodzajów 
broni. Każdy taki przykład jest ujęty całkowi- 
cie. Przykładów jest 76: dla starszych, dla mło- 
dzików, dla pań, dla wojska, dla przysposobie- 


strzeleckie“ 


nia wojskowego, dla myśliwych; są to strzela- 
nia zespołowe lub jednostkowe. 

Trzecia część obejmuje dwie tabele mi- 
strzostw i pierwszych miejsc, osiąganych w za- 
wodach narodowych, o mistrzostwo W. P., 
Związku Strzeleckiego, o mistrzostwa Warsza- 
wy, centralnych kobiecych, Związku Harcer- 
stwa Polskiego i t. d., oraz zagranicą przez na- 
szych zawodników; druga tabela obejmuje mi- 
strzostwa świata od roku 1987, mistrzostwa Eu- 
ropy z broni małokalibrowej oraz terminy na- 
stępnych zawodów międzynarodowych aż do 
roku 1933. 


W czwartej części książki zawarte są: 1) 
wykaz zawodników, którzy w latach od 1924 
do 15 marca br. zdobyli w zawodach w kraju 
pierwsze miejsca, 2) wzory druków, potrzeb- 
nych w czasie zawodów, 3) wzory tarcz strze- 
leckich, 4) schemat pokazywania wyników 
strzelań, 5) alfabetyczny spis rzeczy. 


Całość stanowi dla organizatora niezbędny 
podręcznik, a dla zawodnika potrzebne zawsze 
informacje i wiadomości statystyczne. 


ODziaŁ COPRAWOZDAWCZY 


„Sprawozdanie z obchodu 
Święta 3-50 Paja w Cesznie 

W piątek, w wigilję uroczystości, odbył się 
wieczorem capsttzyk, w którym wzięło udział 
wojsko oraz organizacje P. W., między innemi 
kompanja P. W. kolejowego z bronią. 

Dnia 3-go maja odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo przy udziale wojska jak i delegacyj p. 
w. Po nabożeństwie nastąpiło uformowanie po- 
chodu do defilady, w której wzięło udział woj- 
sko, organizacje P. W., jak: hufce szkolne pod 
bronią, kompanja p. w. kolejowego pod bro- 
nią, Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy, 
kluby sportowe, harcerstwo, Powstańcy i Wo- 
jacy, hufce żeńskie oraz trzy kompanje p. w. 
cyklistów zamykały pochód. Szczególną uwa- 
gę zwróciła na siebie uzbrojona kompanja p. w. 
kolejowego, która poraz pierwszy jako taka 
wystąpiła w uroczystości. 

Całość pochodu w defiladzie wypadła im- 
ponująco. 

"W godzinach popołudniowych odbył się 
bieg naprzełaj 3000 mtr. o puhar wędrowny 
3-go maja, który zdobył poraz drugi Zgorza- 
lewicz z K. S. Polonja. Ponadto odbył się 
„Marsz Szlakiem Powstańca* o nagrodę wę- 
drowną, którą poraz trzeci z rzędu zdobył ze- 
spół Tow. Powstańców i Wojaków. 

Wieczorem odbyły się akademje i to w Ho- 
telu Dworcowym z ramienia kolejowego przy- 
sposobienia wojskowego oraz Gimnazjum Ko- 
menjusza dla uczniów tegoż zakładu oraz spo- 
łeczeństwa. 


Golub. Zamody Ftrzelechie 

W dniu 2-go maja br. odbyły się zawody 
strzeleckie z broni długiej oraz małokalibrowej 
na Strzelnicy Bractwa Kurkowego w Golubiu. 
Do zawodów stawiły się następujące organiza- 
cje: Ochotnicza Straż Pożarna, Podoficerowie 
Rezerwy i Sokół — zawodnicy poborowi. Do 
broni małokalibrowej І. Drużyna Harcerska 
im. Т. Kościuszki i Sokół — zawodnicy przed- 
poborowi. Prócz tego odbyły się w tym dniu 
zawody strzeleckie dla pań z żeńskiego klubu 
sportowego „„Golubianka”; zawodniczek stawi- 
ło się 15. Nadmienić należy, iż strzełanie z bro- 
ni małokalibrowej dla przedpoborowych odby- 
ło się do figurek bojowych z odległości 25 mtr. 


leżąc z podpórką. Strzelanie z broni wojskowej 
z odległości 100 mtr. 
Nagrody w zawodach strzeleckich otrzyma- 
1 — pp.: 

w broni wojskowej — poborowi: 

I. miejsce A. Dąbrowski, 

II. A. Kadziński, 

TH. А. Golus. 

W broni długiej — małokalibrowej: 

Т. miejsce A. Kadziński, 

ТІ. Т. Witkowski, 

ПІ. J. Lewandowski. 


Golub. Sarong, powiatowe 

Organizacją pracy na przyszłe zawody Po- 
wiatowe P. W. i W. F. zajął się pan starosta 
wąbrzeski dr. E. Prądzyński, przewodniczący 
Powiatowego Kom. P. W. i W. F., który, bę- 
dąc w ubiegłym tygodniu w Golubiu, przepro- 
wadził dość długą rozmowę z panem burmi- 
strzem L. Nowakowskim na temat zawodów, 
z której dowiadujemy się, iż w dniu zawodów 
będą czynne dwie kuchnie polowe, mające 
zgotować obiady na 1000 głów. 


Waąabrzeżno. X życia TW š WS 
W dniu 3-go odbyły się zawody, zorgani- 


zowane przez tut. Sokoła, gdzie na główną u- . 


wagę zasługuje bieg 4 Кіт. o puhar powiato- 
wy Sokoła, który roku ubiegłego zdobył Sokół 
Kowalewo m. W tym roku Sokół Kowalewo 
ponownie zdobył puhar powiatowy. 


Orzazti Karcerskie 

W dniu 24 kwietnia harcerze całego świa- 
ta obchodzili dzień swego patrona, świętego Је- 
rzego. Z. H. P. dzień ten w bardzo szczegól- 
ny sposób obchodzi. Mianowicie ku czci świę- 
tego Jerzego harcerze polscy, urządzają naj- 
rozmaitsze przedstawienia, — imprezy, wspól- 
ną komunję świętą, ofiarę na Mszę świętą za 
poległych swych  braci-harcerzy itd. Nie od 
rzeczy będzie wspomnieć o uroczystości urzą- 
dzonej na ten dzień, przez I. Golubską Dru- 
żynę Harcerską. 

Gdy pierwsze zorze zeszły już i na hory- 
zoncie ukazał się zachód słońca, padł rozkaz 
komendanta Drużyny: „Zbiórka“. 

Był już wieczór. Dzwon kościelny wybił 
godzinę 8-mą, gdy pierwsze kroki młodych har- 


cerzy uderzyły przy dźwiękach mandolin i 
śpiewie „Jak pięknie to urządził Вор“... w mar- 
szu na strzelnicę, Pomimo niesprzyjającej pogo- 
dy humoru i wesołości wśród grona harcerzy 
nie brakowało. Tymczasem na strzelnicy cze- 
kała już gorąca kawa, zgotowana sprawną rę- 
ką kucharską drh. T. Witkowskiego i Fr. Mi- 
kołajczaka. Po rozpaleniu wielkiego ogniska, 
przystąpiono do spożycia wspólnej kawy, któ- 
rą częstowano również harcerzy z II. Druż. 
im. Zawiszy Czarnego i znajdujących się go- 
ści. 

iskrami 


hołd i 


Rozpalone ognisko strzeliło swemi 
ku niebu, chcąc jakoby i one złożyć 
cześć patronowi skautów św. Jerzemu. 

Po skończonej kawie komendant Druż. rzu- 
cił słów kilka do pogawędki, po której nastą- 
pił występ mandolinistów i chórowy śpiew 
harcerzy „Hołd składamy Ci w pokłonie, Wo- 
dzu naczelny harcerzy..." Wśród tych pieśni i 
pogawędek Drużyna zagasiła swe ognisko, 
poświęcając je ku czci swego patrona, 
Okrzyk międzynarodowy  „Łopieżyna—Bom- 
Бај“, był prawdziwem ‘zakończeniem uroczy- 
stości. Wśród pieśni „A czyjeż to imię rozlega 
się sławą”, wracała cała Drużyna do domu. 

O godz. 11-tej Drużyna kończyła swą uro- 
czystość przy swej „Harcówce* pieśnią: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy”. 


© jedną placówke F.W. і W.T. 
naprzód 

W ostatnim czasie do pracy P. W. i W. F. 
przystąpił gremjalnie „Sokół“, który przeszło 
dwa lata drzemał w letargu. Obecny stan „So- 
koła“: — członków czynnych jest 38-miu. Pre- 
zesem „Sokoła“ obecnie jest p. Stanisław Dara- 
nowski. Wzbudzonemu „Sokołowi* życzymy 


owocnego zbioru plonu i szczęść Boże w dal- 
szej pracy P. W. i W. F.! 


Drużyna FCarcersiarw praed- 
boju marszowym na 3 maja 

W dniu 27 kwietnia br. odbył się treningo- 
wy marsz 15 klm. połączony z herbatką u 
Państwa Bezobrazow w Ostrowitem. Za miłe 
i serdeczne przyjęcie Harcerze І. Golubskiej 
wyrażają Państwu Bezobrazów staropolskie 
„Bóg zapłać!” 


TYGODNIOWY ILUSTROWANY ORGAN WOJEW. КОМ. W. F. 
iP. W. POZNAŃ - TORUŃ ORAZ KOLEJOWEGO PRZYSPOSO- 
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Sprana paląca — pilna! 


Wśród zagadnień i spraw programo- 
wych naszej młodej a tak żywiołowo 
rozwijającej się akcji wychowania fizy- 
cznego, NA JEDNO Z NACZEL- 
NYCH MIEJSC WYSUWA SIĘ 
SPRAWA BOISK SPORTOWYCH. W 
sposób należyty rozwiązano u nas kwe- 
stję opieki społecznej, w zakresie bomo- 
cy dla chorych lub niezdolnych do pra- 
cy. NIEWSPÓŁMIERNIE MAŁO U- 
CZYNIONO natomiast DLA WZMO- 
ŻENIA WYDAJNOŚCI PRACY rzesz 
pracujących, PRZEZ STWORZENIE 
DOBRYCH WARUNKÓW DLA 
ROZWOJU FIZYCZNEGO I PSY- 
CHICZNEGO РОКАЅТ АЈАСЕСО 
РОКОГЕМГА І MLODZIEZY. 


Wiemy o tem dobrze, że nietylko by- 
gjeniczne warunki pracy wpływają na 
jej wydajność, oraz zdrowie i długowie- 
czność pracowników. CZAS SPĘDZO- 
NY POZA WARSZTATEM PRACY 
jest DWUKROTNIE WIĘKSZY A 
WARUNKI, W KTÓRYCH przeciętny 
pracownik bo PRACY ODPOCZYWA 
i NOWY ZASÓB SIŁ ZDOBYWA, 
NIE SĄ TAK KONTROLOWANE I 
UREGULOWANE, jak stosunki w miej- 
scach pracy. MŁODZIEŻ, opuszczają- 
ca szkołę, by podjąć się pracy w rze- 
miośle, handlu, przemyśle czy rolnic- 
twie PRZYCHODZI Z CORAZ TO 
MNIEJSZYM KAPITAŁEM ZDRO- 
ЕУ 

МА BUDOWĘ HYGJENICZNYCH 
MIESZKAŃ, DOMÓW ROZRYWEK 
I ODPOCZYNKU BRAK NAM DZI- 
SIAT. ŚRODKÓW. ODPOWIADAJĄ- 
CE POTRZEBOM NASZYM ROZ- 
WIĄZANIE KWESTJI BUDOWY 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH, PRZE- 
KRACZA DZISIAJ NASZE MOŻLI- 
WOŚCI FINANSOWE. 

DAJMY ZATEM MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ PRACUJĄCEJ І DORO- 
SŁYM MIEJSCA NA WOLNEM 
POWIETRZU, ODPOWIEDNIE DO 
ROZRYWEK WZMAGAJĄCYCH SI- 
ŁY I ZDROWIE. 

OGRÓDKI JORDANOWSKIE 
dla dziatwy, BOISKA DO GIER ru- 
chowych i sportowych można stwarzać 
zaraz i wszędzie, nawet przy bardzo 
skromnych środkach materjalnycb. PO- 
TRZEBA TYLKO ŚWIADOMOŚCI, 
ŻE SĄ TO RZECZY KONIECZNE 
DLA ZMNIEJSZENIA ŚMIERTEL- 


NOŚCI, ANEMJI, GRUŹLICY — 
ILOŚCI CHORYCH W SZPITA- 
LACH, NIEZDOLNYCH DO PRA- 
CY NA SIEBIE I UTRZYMYW A- 
NYCH Z FUNDUSZÓW PUBLICZ- 
NYCH. 

NIEZWŁOCZNE podjęcie akcji bo- 
iskowej jest OBOWIĄZKIEM WSZY- 
STKICH; w pierwszym rzędzie samo- 
rządów i czynników powołanych z u- 
rzędu, lub zaufania współobywateli, do 
troski o dobro młodego pokolenia. Po- 
wiatowe, Miejskie Komitety, gminne 
komisje, czy komendanci jednostek w. 
f. i p. w. ponoszą moralną odpowie- 
dzialność za stan i przyszłość tej pracy. 

Jedno zastrzeżenie na wstępie samym, 
dla uniknięcia nieporozumień, czy wy- 
datkowania dużych nawet kwot, bez 
doraźnego zaradzenia złu. NIE PORA 
W ТЕГ CHWILI NA BUDOWE KO- 
SZTOWNYCH STADIONÓW Z 
TRYBIINAMI Г BIEŻNIAMI. SA TO 
RZECZY RARDZO POŻYTECZNE 
ALE DOPIERO ТАКО NADBUDO- 
WA ITUZUPEŁNIENIE GĘSTEJ SIE- 
CI BOISK, które pokryłyby powiat ca- 
ty lub азроро głód boiskowy miesz- 
kańców miast. Postulat nasz brzmi wy- 
raźnie 10—15 MTR. KWADRATO- 
WYCH BOISKA МА MIESZKAŃCA. 

Wiadomo. że łatwiej rzucać basła, niż 
je realizować. Nie kończę na apelu, lecz 
przwstepuję do praktycznych rozważań 
nad budową i realizacją planu boisk. 
PLANU — mówię celowo i wwraźnie! 
Testeśmy z soba zeodni, że KAŻDE PO- 
CZYNANIE POWINNO OPIERAĆ 
SIE NA PLANIE UŁOŻONYM I 
PRZEMYŚLANYM. Planowi nie za- 
szkodzi i dyskusja rzeczowa a krótka. 
zmierzalaca do oświetlenia możliwości 
i sposobów wykonania przedsięwzięcia, 
zasadniczo zdecydowaneeo. 

Powiatowe i Mieiskie Komitety, mu- 
sza OPRACOWAĆ PLAN BOISK, 
KONIECZNYCH dla maksymalnego 
ZASPOKOTFNIA POTRZEB LUD- 
NOŚCI. Wykonanie planu rozbić na 
okresy. w któruch przeprowadzi sie bo- 
szczeeólne punkty brogramu. ROCZNY 
PLAN pracy w dziedzinie boiskowei 
MIIST KONKRETNIE ORZEKAĆ, 
KTÓRE MIEJSCOWOŚCI ZOSTA- 
NA WYPOSAŻONE W BOISKA i ia- 
kiego typu. Należy zarzucić niepiękne 
przepisywanie do planu pracy komite- 


tu lakonicznych postanowień wytycz- 
nych, podanych przez władze przelożo- 
ne. „Przewiduje się wyposażenie wój- 
tostw w boiska sportowe”. Tak brzmią- 
ce, stereotypowe formułki spotyka się 
przez kilka lat z rzędu — bez wido- 
mych skutków „przewidywań w tere- 
nie. Sam „plan boisk“ musi uwzglę- 
dniać następujące okresy: 

1. wybór terenu odpowiedniego pod 
boisko, 

2. załatwienie 
nych z uzyskaniem. 

* terenu, 

3 opracowanie planu: urządzeń spor- 
towych i organizacji boiska, 

4. niwelacja i obsianie. 

5. oddanie do użytku boiska do za- 
baw i gier ruchowych, 

6. budowę urządzeń przewidzianych 
planem szczegółowym, 

7. UKOŃCZENIE BOISKA. SPO- 
RZADZENIE OPISU TECHNI- 
CZNEGO I PRZEKAZANIA 
WŁAŚCIWEMU GOSPODA- 
RZOWI (komisii w. |. czy jed- 
nostce ćwiczącej). 

Przy wyborze terenu należw zwrócić 
uwagę na następujące szczegóły techni- 
czne, ważne ze względu na jego przy- 
watność pod boisko. 

a) IM BLIŻEJ OSIEDLA LUDZKIE- 
СО TEM LEPIEJ, ze względu na 
strate czasu, zużywanego na drege. 
Wielkość osiedla decyduje i o do- 
puszczalnem oddaleniu. Odległość 
od skrajów osiedla możliwie ró- 
wna. 

b) Teren owinien być NASŁONE- 
CZNIONY, a zarazem możliwie 
osłoriety brzed wicbrami. Wierz- 
chotki odsłoniętych wzęórz nie na- 
dają sie na boiska. Łąki i równiny 
obsadzić wzdłuż skraju krzewami i 
drzewkami (morwy). 

с) Wybierać TEREN MOŻLIWIE 
RÓWNY i nie na zboczu. DAŻYĆ 
DO OGRANICZENIA POTRZE- 
BNYCH PRAC NIWELACY l- 
NYCH. PRZEZ WYBÓR МА]- 
ODPOWTIFEDNIEJSZEGO TE- 
RENU. Szkoda pieniędzy na ni- 
welacie. (Bywały wypadki. że dla 
osiedli о 2—4 tys. mieszkańców 
wybierano bod małe boisko, ca 
4—5000 metr. kwadr., grunt, któ- 


formalności, + związa- 
i przejęciem 


Str. 218 


rego niwelacja miała bochlonaé bo- 
nad 5000 zł. — Są to absurdy!). 

d) Grunt powinien być przepuszczal- 
ny, Ziemia średnia, lekka, żwir lub 
piasek, pokryty warstwą gliny. 
UNIKAĆ MOKRYCH ŁĄK lub 
terenów zalewowych. Ostatnie na- 
dają się tylko na boiska ротоспі- 
cze. 

WSZYSTKIE BOISKA powinny być 
POKRYTE ZIELONYM КОВІЕК- 
CEM TRAW. Kobierzec ten zasilać i 
pielęgnować. ĆWICZENIA NA BO- 
ISKACH, NAD KTÓREMI UNOSZĄ 
SN ESDUOMANKAPOZU FBRZENOSZaĄ 
ĆWICZĄCYM WIĘCEJ SZKODY 
JAK KORZYŚCI. 

Układając plan zaopatrzenia poszcze- 
gólnych gmin w boiska można do pew- 
nego stopnia PRZEWIDZIEĆ MIEJ- 
SCOWOŚCI, KTÓRE W CIĄGU JE- 


JUNAK 


DNEGO ROKU POSIĄDĄ BOISKO, 
a do drugiej grupy zaliczyć pozosiale 
opierając się na przesłankach, że w cią- 
gu jednego roku nie uda się pokovać 
trudności związanych ze zdobyciem i 
urządzeniem terenu pod boisko. 

Skąd brać ziemię pod boiska? 

W pierwszym rzędzie od zaintereso- 
wanych samorządów gminnych. Każda 
gmina posiada pewien obszar wspólnej 
roli lub łąk użytkowany przez człon- 
ków rady gminnej lub wydzierżawiony. 
O ile grunt gminny nie odpowiada wy- 
maganiom, wybrać odpowiedniejszy i 
spowodować wykup lub zamianę. 

Tam, GDZIE przeprowadza się PAR- 
CELACJĘ majątków państwowych 
(domen) lub większych obszarów, IST - 
NIEJE MOŻNOŚĆ UZYSKANIA dla 
zainteresowanych gmin TERENÓW 
BOISKOWYCH, przez komisarza 


СР Ағ OZKOLNY 


Jasiński Jan. 


Zamieszczamy poniżej artykuł w spra- 
wie życia sport. młodzieży gimnazjalnej, 
który powinien zainteresować ogół i stać 
się ewent. tematem do dalszej na ten temat 
dyskusji. 

Redakcja. 

W ostatnim czasie mówi się wiele i 
często w środowiskach wychowawców 
fizycznych o zagadnieniu pozaszkolnej 
pracy sportowej młodzieży gimnazjal- 
nej. Zagadnienie to narzuciło nam ży- 
cie, biegnące szybciej aniżeli programy 
i nasze możliwości. Szybki rozwój 
sportów pociągnął za sobą naszą mło- 
dzież, która, nie znajdując tych naj- 
przyjemniejszych form wychowania fi- 
zycznego na terenie szkoły, szła ich 
szukać w klubach sportowych. 

Fakt ciążenia młodzieży do klubów, 
nietylko najsprawniejszej, ale i średno 
wyrobionej, stworzył stan niebezpiecz- 
ny dla celów wychowawczych szkoły 
dlatego przedewszystkiem, że atmosfe- 
ra moralna Środowisk klubowych po- 
zostawia wiele do życzenia. Niebez- 
pieczeństwo, grożące wypaczeniem 
charakteru naszym wychowankom, o- 
budziło w nas, wychowawcach, koniecz- 
ność przeciwdziałania, zmusiło władze 
szkolne do wydania szeregu okólników 
regulujących, a w końcu zakazujących 
należenia młodzieży szkolnej do klu- 
bów. Kluby nie poddały się, odpo- 
wiedziały walką, nie przebierając w 
środkach i nie licząc się z etyką. U- 


kryte członkowstwo, start pod obcem 
nazwiskiem są sposobami, kryjącemi 
przynależność młodzieży szkolnej do 
klubów. Młodzież nie pozostała bier- 
na. W pierwszym rzędzie my, wycho- 
wawcy straciliśmy jej zaufanie. Nie 
rozumiała ona nas, czuła. tylko, że 
dzieje się jej krzywda, bo w zamian 
za odebrane przyjemności nie daliśmy 
jej nic. 

Gromady średnio usprawnione lojal- 
nie poddały się zarządzeniom, inni, ci 
lepsi, otoczeni „opieką“ zarządów klu- 
bów, dość. bierni i słabi, aby odrzucić 
piękne miraże i nadzieje sławy, tkwią 
do dziś w klubach. 

Stan taki stwarza dla nas wycho- 
wawców, sytuację nieznośną i zmusza 
do intensywniejszego działania. Roz- 
porządzenia i zakazy nie wystarczą, 
chyba poparte wstrzymaniem subwen- 
cji (niemożliwość) lub zmianą nastro- 
jów w klubach, które w zrozumieniu 
istotnych swych celów sięgną po młody 
narybek w środowiska nie uprawia- 
jące ćwiczeń cielesnych (młodzież pra- 
сијаса i akademicka). Najpewniej- 
szem jednak poparciem i wcieleniem 
w życie zakazów będzie zorganizowa- 
nie na terenie szkolnym klubów ucz- 
niowskich, któreby ujęły całokształt 
zainteresowań sportowych naszej mło- 
dzieży. 

Aby je zorganizować we właściwy 


Nr. 20 


ziemskiego. Wszystkie wnioski tego ro- 
dzaju, traktują Urzędy Ziemskie bardzo 
przychylnie. 

Wkońcu, nie brak nam ludzi szczo- 
drych, którzy na apel o pomoc odstą- 
pią z własnej ziemi niezbędny pod bo- 


isko kawałek. 


W szystko to wymaga zachodu — pla- 
nu i konsekwentnego działania. 

Przygotowanie planów  szczegóło- 
wych urządzeń boisk, wymagają wie- 
dzy fachowej. Pożyteczne rady i wska- 
zówki znajdziemy w dziele: „Budowa 
boisk i urządzeń sportowych” płk. dr. 
Osmólskiego. Do opinjowania planów 
technicznych powołane są Okręgowe 
Urzędy W. F. i P. W. 

Zatem do dzieła! Niecbaj rozpocznie 
się wyścig boiskowy a sprawozdania ro- 
czne wykażą bilans zabiegów. 


Gimnazjalne luby S$portone 


sposób trzeba sobie uprzytomnić, dla- 
czego młodzież lgnie do klubów spor- 
towych?! Widzę kilka przyczyn. Cią- 
gnie ich tam: 

1. potrzeba wyładowania nadmiaru 
energii; 

2. odwieczne pragnienie ruchu, wal- 
ki i czynu, określane jako instynkt bo- 
У а, ) ° 

(Do niedawna 2 godziny tygodniowo 
gimnastyki szkolnej nie mogło zado- 
wolić tych podstawowych pragnień 
młodego człowieka.) 

3.  różnostronność 
sportowych, 

(Szkoła jeszcze dziś pomimo 3 godz. 
tygodniowo wychowania fizycznego 
nie ma możności i nie jest w stanie 
dać młodzieży tych sportów, które są 
uprawiane w klubach. Pływanie, wio- 
ślarstwo, tennis, hokey, boks, szermier- 
ka, strzelectwo it. p. są ćwiczone w 
szkołach tylko w wyjątkowo dogo- 
dnych warunkach.) 

4. dążenie do pierwszeństwa — am- 
bicja jednostki — pragnienie zaszczy- 
tów, nagród, rekordów. 

(Wychowanie fizyczne w szkole da- 
je ujście tym dążeniom, hamując je 
jednakże ze względów wychowaw- 
czych, nie pozwalając na przejaskra- 
wienie. Kluby zaś pielęgnują i roz- 
wijają je nadmiernie dla zaspokoje- 
nia swych wybujałych ambicyj. 


za'nteresowań 
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Stwierdzić więc można, że to dąże- 
nie młodzieży do organizacyj sporto- 
wych nie jest z zasady objawem złym. 
Zło tkwi gdzieindziej, leży ono w ог- 
ganizacji, celach i kierownictwie klu- 
bów. Nie zaznaczałoby się ono tak 
silnie, gdyby kierownicy klubów i sek- 
cyj nie mieli na celu jedynie ambicji 
swego klubu, nie przechodzili do po- 
rządku nad zdrowiem fizycznem i du- 
chowem, garnącej się do nich młodzie- 
ży, gdyby atmosfera klubów odpowia- 
dała kierunkowi wychowania stosowa- 
nego w szkole, gdyby celem klubów 
było wychowanie fizyczne, pojęte jako 
usprawnienie mas, nie zaś jako licz- 
ba, czas i tryumf nad przeciwnikiem, 
gdyby środowisko ludzi już dojrza- 
łych życiowo, mających swoje prawa, 
nie liczących się z otaczającą ich mło- 
dzieżą było odpowiednie dla tych, któ- 
rzy wchodzą w życie. 

To są te kardynalne powody, dla 
których musimy przeciwdziałać nale- 
żeniu młodzieży do kłubów sporto- 
wych pozaszkolnych. Musimy jednak 
w zamian za zakaz możliwości im za- 
spokojenie wyżej wymienionych in- 
stynktów, zadowolić te pragnienia, któ- 
re same w sobie są objawem normal- 
nym i dobrym. 

Spełnienie celów i dążeń młodzie- 
ży, oparte na realnych zainteresowa- 
niach, pozwoli nam na przeprowadze- 
nie własnego programu wychowaw- 
czego, któryby kształtował uczucia o- 
bywatelskie, rozwijał cechy społeczne 
i wyrabiał szlachetne pierwiastki cha- 
rakteru, a mianowicie: 

a) cechy społeczne i przodownic- 
two, podporządkowanie i posłuszeń- 
stwo, współdziałanie i podział pracy, 
solidarność i zmysł organizacji, 

b) wyrobienie charakteru jednostek i 
rycerskość, odwaga, poczucie jedności 
własnej, szybkość decyzji, wola, kar- 
ność, 

c) przygotowanie kadr, które w 
przyszłości mogą dać tak pożądane 
prace, kluby, rekordy, bez szkody dla 
swego zdrowia i charakteru, 

d) przywiązanie do szkoły i jej u- 
kochanie. 

Uczniowskie organizacje sportowe, 
realizujące cele chłopców 1 nasze, 
zmienią napewno dzisiejszy bieg życia 
pozaszkolnego młodzieży gimnazjal- 
nej, a wpłyną także dodatnio na klu- 
by, które zmuszone będą iść po linji 
właściwych swych celów — szerzenia 
wychowania fizycznego wśród mas za- 
niedbanych, nie mających obowiązko- 
wych ćwiczeń cielesnych. 

Że stworzenie klubu sportowego w 
gimnazjum odciąga młodzież od klu- 
bów pozaszkolnych, stwierdzam to u 
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siebie w gimnazjum im. K. Marcin- 
kowskiego w Poznaniu. 

Już po 3-letniem istnieniu gimnazjal- 
nego klubu sportowego mogę śmiało 
powiedzieć, że uczniowie gimnazjum 
nie należą do obcych organizacyj spor- 
towych. 

Na podstawie doświadczeń pokuszę 
się o skreślenie szkicu organizacji ta- 
kiego klubu, opierając się na faktach 
istniejących, realnych, a nie na teore- 
tycznych przesłankach.  Gimnazjalny 
klub sportowy powinien posiadać za- 
sadnicze sekcje: gier sportowych, lek- 
kiej atletyki, sportów wodnych i ѕрог- 
tów zimowych, jako obejmujące naj- 
bardziej rozpowszechnione dziedziny 
sportowe wśród młodzieży. 

Dla dalszego zadowolenia zróżnicz- 
kowanych zainteresowań chłopców za- 
leżnie od warunków tworzyć należy 
sekcje: strzelecką, bokserską, szer- 
mierczą, tennisową, oraz najbardziej 
dla mnie wartościową pod względem 
wychowawczym sekcję turystyczno- 
krajoznawczą. 

Organizację tak obszernego progra- 
mu ujmują dzisiaj w klubie w sposób 
następujący: Dwie sekcje: gier sporto- 
wych i lekkiej atletyki (może być tak- 
że: sekcja fyżwiarska) obejmuje masy. 
Do sekcji gier należą wszyscy ucznio- 
wie od klasy pierwszej począwszy. 
Nadmiar energji każdego chłopca znaj- 
duje ujście w grach właściwych, da- 
nemu wiekowi w śŚcieraniu się z rów- 
nym sobie. Do sekcji lekkoatletycznej 
należą klasy od czwartej do ósmej 
włącznie, ćwiczą w dwóch grupach: 
do lat 16 i ponad (wydzieleni są naj- 
lepsi z klas na podstawie swej spraw- 
ności). 

Samodzielnemi komórkami, ognisku- 
jącemi życie sportowe w tych dwóch 
działach są podsekcje klasowe — kla- 
sy. Kierowane przez własny zarząjd 
złożony z kapitana, zastępcy 1 skarbni- 
ka, a zawierające w sobie wszystkie 
odpowiedniki sekcji gier i lekkiej atle- 
tyki. Sekcja gier dzieli się na pod- 
sekcje i p. koszykowej p. latającej, 
szczypiorniaka i palanta. 

Zajęcia w podsekcjach to godziny 
gier 1 zabaw, gdzie podział na grupy 
umożliwia wprowadzenie zajęć klubo- 
wych, a więc grup: lekkoatletycznych, 
silnie i słabo usprawnionych w grach. 
Do tego dochodzą umówione treningi 
reprezentacyj klasowych, teamów A, 
В.1 С. gimnazjum, rozgrywki między- 
szkolne i z klubami obcymi. 

Podsekcjom klasowym nie wolno 
rozgrywać gier nie przeznaczonych dla 
danego rozwoju fizjologicznego chłop- 
ca. 

Sekcje inne mają mniej gromadny 
charakter, wchłaniają one jednostki o 
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specjalnem zainteresowaniu sporto- 
wem. Dostęp do nich jest ograniczo- 
ny tak pod względem wieku, jak i 
usprawnienia (np.: do s. wioślarskiej 
ci, co umieją pływać, do hokeyowej ci, 
co dobrze jeżdżą na łyżwach). Praca 
w tych sekcjach odbywa się zależnie 
od pory roku, bez łożenia nacisku na 
zawody, nie usuwając jednak zupełnie 
elementu współzawodnictwa. 

Sekcja wioślarska, posiadając wła- 
sny szałas i sprzęt nad Wartę ma sze- 
rokie możliwości rozwoju. Praca w 
tej sekcji odbywa się w trzech gru- 
pach: kandydatów, junjorów i senjo- 
rów. 

Kandydaci rekrutujący się z klas 5 
-tej — 6-tej jeżdżą na deskach (brak 
basenu  wioślarskiego, uniemożliwia 
przygotowanie racjonalniejsze) pod 
kierownictwem sternika senjora. Po 
przejechaniu, w zespole zawsze tym 
samym, 60 klm. przechodzą do kate- 
gorji junjorów i jako tacy mają prawo 
jazdy na siodełkach. Gdy osiągną 
długość 400 klm. (minimum w ciągu 
roku) stają się senjorami — instrukto- 
rami — członkami zarządu sekcji. Mo- 
gą jeździć na „dwójkach“ i urządzać 
wycieczki turystyczne, podczas waka- 
cyj, od czasu do czasu urządza się dla 
senjorów kurs instruowania przy po- 
mocy klubów wioślarskich. 

Celem pracy sekcji nie jest opano- 
wanie łodzi sportowej dla regat, ale 
przygotowanie młodzieży do walki z 
żywiołem wodnym, dawanie sobie na 
nim rady w każdej sytuacji i na ja- 
kiejkolwiek łodzi. 

Wioślarstwo utylitarne, uzdrowne, 
wyrabiające hart ducha i woli, uczące 
pokonywać trudy i przeszkody dale- 
kich włóczęg po tak pięknej krajobra- 
zowo, a zarazem pierwotnej sieci dróg 
wodnych w Polsce — to program 
uczniowskich sekcyj wioślarskich. , 

Rozwój tego programu jest uzależ- 
niony od urozmaicenia taboru. 

Obok łodzi sportowych należy mieć 
kajaki — sprzęt znacznie dostępny 
finansowo — łatwy do wykonania 
przez samych chłopców i nadzwyczaj 
wygodny w wędrówkach po naszych 
rzekach. 

Lekkość kajaka umożliwia jazdę po 
płytkich wodach oraz szybkie i nie- 
kłopotliwe przeniesienie go przez roz- 
liczne tamy i zastawy młyńskie, któ- 
remi tak często są usiane drogi wodne. 
Próby użycia kajaka na morzu dały 
rezultaty dodatnie. 

Oprócz kajaków, tabor sekcji powi- 
nien posiadać zwykłą wiślaną płasko- 
denną „pychówkę* Jonda „па русь“ 
długim wiosłem lub bosakiem, poza 
zwykłą pracą mięśniową, jest dosko- 
nałem ćwiczeniem koordynacji nerwo- 
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wej i umiejętnością bardzo praktycz- 
ną. 

Sekcja pływacka oparta na sekcji 
wioślarskiej, korzystająca z jej urzą- 
dzeń, będąca częścią jej programu, mo- 
że w ten sposób znaleźć trwałe pod- 
stawy swego bytu. 

Dążeniem naszem to masy umiejące 
pływać. Niestety, brak basenów pły- 
wackich, utrudnia realizację tego celu. 
Jednakże nauka pływania jest możli- 
wa na terenie szkoły, o Це  wyzyska 
się różne warunki i okazje. Taką oka- 
zją na terenie szkoły są obozy har- 
cerskie i szkolne. Podczas tych obo- 
zów kładę duży nacisk na naukę pły- 
wania i usprawnienia tej umiejętności. 
W ciągu 5 tygodni takiego obozu, mo- 
żna wiele zrobić. Z zasady każdy 
wyjeżdża z umiejętnością pływania, a 
w wypadkach, gdzie dobre warunki 
terenowe ułatwiają naukę, dochodzi się 
do bardzo dobrych wyników. Np.: w 
obozie pod Podłużnem cała drużyna 
obozowa (wyjątek jeden chory na ser- 
ce) przepływała Horyń, rzekę szero- 
kości 25 m. o dość silnym prądzie. 
W pierwszych dniach obozu na 36-ciu 
uczestników przepływało Horyń то- 
ciu, a siedemnastu nie umiało wogóle 
pływać. 

Wynik ten osiągnąłem dzięki stop- 
nowym 8-miu próbom, zdawanym 
przez chłopców z radością i zawzię- 
tością. 

Postawienie pewnego określonego, 
niettudnego = celu pobudza energję 
chłopca, pokonanie jednego, wzmaga 
chęć pokonania drugiego. W ten spo- 
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sób w krótkim stosunkowo czasie. mo- 
żna osiągnąć dobre rezultaty. 

Takim celem stałym, pobudzającym 
chłopców do działania podczas. wa- 
kacyj, będą coroczne zawody gimna- 
zjalne, pomyślane zespoło i nietrudne. 

Sekcja sportów.. zimowych z pod- 
sekcjami: łyżwiarską, hokeyową, nar- 
ciarską i saneczkową jest możliwa 
wszędzie. Zniżkowe wejścia uzyskać 
zawsze można, a tam, gdzie ślizgawek 
niema, łatwo je и. па wlasnym 
boisku. 

Do podsekcji łyżwiarskiej wciągnąć 
należy masy i pchnąć je na tory ja- 
zdy figurowej. Propagandę szerzyć 
przez określony zgóry (w listopadzie) 
program zawodów łyżwiarskich, prze- 
prowadzonych w formie trójbojów 
klasowych (bieg, skok i jazda figuro- 
wa). Element silniejszy 1 spnawniejszy, 
pragnący walki, znajdzie ujście w pod- 
sekcji hokeyowej. Saneczkowanie dla 
najmłodszych. Narciarstwo, nie nada- 
jące się jedynie na tereny zachodniej 
Polski (brak śniegu), skierować na dro- 
gi turystyki. 

Sekcja bokserska, szermiercza, mają 
specjalny posmak dla chłopców. War- 
tość tych sportów zasługuje na szersze 
rozpowszechnienie, większe, aniżeli to 
jest obecnie. Wymagają one jednak 
większych zasobów pieniężnych. 

Sekcję strzelecką można zorganizo- 
wać dość łatwo, opierając ją na istnie- 
jących hufcach szkolnych. Praca przy- 


gotowawcza — to normalne wyszkole-' 


nie strzelca w godzinach zajęć hufca, 
praca właściwa — to strzelanie z broni 


małokalibrowej na strzelnicach, gdzie 
łatwo uzyskać wszelakie udogodnienia. 
Sekcja strzelecka to czwarta zkolei 
(pier. łyżwiarska, pływacka), która 
powinna objąć masy, którym da pew- 
ność siebie i wyrobi w nich cechy, 
brakujące Polakowi, jak: cierpliwość, 
opanowanie, wytrwałość. 

Sekcja tennisowa odpowiednia dla 
młodzieży zamożniejszej, może istnieć 
bez posiadania kortów szkolnych. Dziś 
już dość łatwo wynająć można korty 
tennisowe na kilka miesięcy. Koszta, 
znacznie mniejsze od tych, jakie się 
płaci w pojedynkę za godzinę, pokryją 
z przyjemnością członkowie sekcji. — 
Nadzór nad pracą sekcji, mogą objąć 
profesorowie, którzy uprawiają te 


sport. } 
Niezbędną jest w klubie sekcja tu- 
rystyczno-Rrajoznawcza — doskonała 


szkoła charakteru młodzieży. Sekcja 
ta oparta o drużyny harcerskie i o 
istniejące kółka krajoznawcze, a wspól- 
działająca z sekcjami: kolarską, wio- 
Ślarską i narciarską; zaspokoi odwiecz- 
ne pragnienia chłopca, jakiemi są: po- 
szukiwanie przygód, chęć podróży i 
walki z żywiołami przyrody; zapozna 
z krajem i ludem; pogłębi poczucie 
wartości własnej i narodu. 

Praca w tej sekcji, to wycieczki (tak 
zaniedbane na terenie szkoły) piesze, 
na rowerze, łodzi, kajaku lub nartach, 
dalekie od rekordów i wyczynów, da- 
jące, przez formę ruchu, w najlepszych, 
bo bezbakteryjnych, warunkach tereno- 
wych, pogodę ducha i duże korzyści 
intelektualne. (GRAM) 


Współpraca okr. w. sporto- 
wyci z fr. Межев. WF. 235. 
DOH. Z. mamiązama 

W dniu 9 bm. staraniem Okręgowego Urzę- 
du W. F. iP. W. DOK. VII i Wojewódzkie- 
go Komitetu W. F. i P. W. odbyła się pierwsza 
konferencja z przedstawicielami związków spor- 
towych, która miała na celu wyrażenia się kie- 
rowników odnośnych gałęzi w kierunku nawią- 
zania ściślejszej jak dotąd współpracy z wyżej 
przytoczonemi urzędami. 

Z zaproszonych związków reprezentowane 
były następujące: Р 

Pozn. Okr..Zw. Piłki Nożnej pp. Bielak i 
Nowak, 

Pozn. Okr. Zw. L. Atl. p. Karolczak. 

Pozn. Okr. Zw. Boks. p. Baranowski. 

Polski Związek Hokeja n. trawie p. Pacz- 
kowski. 

Pozn. Okr. Zw. Pływ. p. Jankowski. 

Pozn. Okr. Zw. Hokeja na lodzie p. Dem- 


Pozn. Okr. Zw. Kolarski pp. Sanocki i Wil- 


Pozn. Komitet Tow. Wiośl. p. Sroczyński. 
Pozn. Okr. Zw. Gier Sport. p. Jasiński. 
Pozn. Okr. Zw. Ciężko Atl. p. Boger. 
Okręgowy Urząd W. F. i Р. W. DOK. УП 
reprezentowany był przez kierownika tegoż p. 
majora Bobrowskiego i referenta w. f. tegoż 


urzędu p. kpt. Ratajczaka. Z ramienia Woje- 
wódzkiego Kom. W. F. i P. W. przybył p. 
ppłk. Olszycki i p. kpt. Szczepański. 

Po stwierdzeniu obecnych, wygłosił kpt. 
Ratajczak referat na temat „Współpraca władz 
okręgowych, związków sportowych z Wojew. 
Kom. W. F. i P. W. i Okr. Urzędem”. 

W krótkich i treściwych słowach. stwierdził 
referent konieczną potrzebę współpracy na te- 
renie podległym sobie organizacjom, która opar- 
ta na zgóry zakreślonym programie przez 
współpracujące związki okręgowe przyczyni się 
do bezwzględnie większego zainteresowania 'się 
sportem, wychowaniem fizycznem i przysposo- 


bieniem wojskowem — jeszcze bardzo, bardzo 
wielu jednostek, w szczególności „mniejszych 
miast, — Na zasadzie referatu wywiązała się 


dyskusja, w ciągu której uzgodniono, że współ- 
praca Wojew. Kom. i Okr. Urzędu będzie w 
ten sposób zakreślona, iż nie może wchodzić w 
orbitę spraw miejskich czy Powiat. Kom. — 
Wszystkie reprezentawane związki oświadczyły 
gotowość stałej współpracy. Okr. Urząd będzie 
więc przynajmniej raz na kwartał urządzał 
konferencje i omawiał program pracy sportowej. 

Drugi referat kpt. Ratajczaka p. t. ,Pro- 
gram pracy sportowej i zamierzenia Okr. Urzę- 
du W. F. i P. W. na rok 1930 i dalszą metę“ — 
przyczynił się do dłuższej dyskusji, w której 
dopiero stwierdzono, jak szczęśliwa i na czasie 
była myśl nawiązania współpracy. Szereg na- 


pozór drobnych rzeczy związki nie mogły w 
własnym zakresie przeprowadzić; obecnie oka- 
zuje się, że przy pomocy Okręg. Urzędu — nic 
nie stoi na przeszkodzie, ażeby sprawy, o któ- 
rych dyskutowano, nie można było załatwić po- 
myślnie. — N. p. jeden ze związków nie mógł 
wyjednać zezwołenie na jednorazowe używa- 
nie szosy okrężnej, podczas gdy inny znowu 
takież zezwolenie otrzymał bez większych sta- 
гай — na urządzenie przewidzianej imprezy 
it. p. 

Dążyć więc będzie Okręg. Urząd do jaknaj- 
większego usportowienia nawet najmniejszych 
osiedli; organizować się będzie ośrodki sportów 
wodnych, bokserskich, gier sportowych i in- 
nych; bezwzględnie dopilnuje się pobudowania 
we wszystkich gminach boisk sportowych i t. d. 


Wszystkie związki muszą nadesłać plany i 
zamiary na okres najbliższy, poczem zwołanu 
zostanie zebranie. 


O wzięcie udziału w Międz. Wyst. Kom. 
Tur. apelował do związków, mających łączność 
z turystyką ppłk. Olszycki — sekretarz Woj. 
Kom. — Zainteresowane związki i stowarzysze 
nia mają do końca nadesłać eksponaty па ręce 
Wojew. Kom. 


Po przeszło dwugodzinnych 
branie dobiegło końca. 


obradach ze- 
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Slan prac Stowarzyszeń JIlodxiešu Solskiej 


Poznański Okręgowy Związek Stowarzy- 
szeń Młodzieży Polskiej opracował na rok bie- 
żący, bardzo obszerny program sportowy, który 
poniżej podajemy. z 


Sezon otworzył Okręg. Związek SMP. w 
dniu 20 kwietnia biegiem naprzełaj. Ubiegłej 
niedzieli zorganizował doroczny marsz naoko- 
lo Poznania, o którym piszemy w dziale spra- 
wozdawczym. 11 maja stają zawodnicy SMP. 
do mistrzostw lekkoatletycznych w kl. B. orga- 
nizowanych przez POZLA. W czasie od 11—14 
rozegrane zostaną mistrzostwa w strzelaniu, 
cieszące się coraz większą frekwencją. 16-go od- 
będzie się bieg leśny w Dębinie stale organizo- 
wany przez tenże Związek. Od 18—25 wal- 
czyć będą członkowie SMP. o palmę pierw- 
szeństwa w koszykówce. Do wycieczki kolar- 
skiej, która w dniu 25 bm. wyruszy na Jasną 
Górę, już zgłosiło się wielu chętnych. 29 — to 
początek mistrzostw w palancie polskim. 30-go 
odbędą się egzaminy na sędziów w grach ru- 
chowych i w lekkiej atletyce. Pracowity ,mie- 
ас Marji“ zakończą zawody o mistrzostwo 
okręgu w lekkiej atletyce na boisku „Sokoła“. 


W dniach 8 i 9 czerwca — czołowi lekko- 
atleci SMP. zmierzą swe siły w mistrzostwach 
dorocznych POZLA, a 14 i 15 — wszyscy jak 
jeden mąż staną do imprez z okazji święta w. 
f. i p. w. Miejskiego Komitetu. W ostatnią nie- 
dzielę czerwca — wybrańcy SMP. wezmą u- 
dział w dniu sztafet i pięcioboju POZLA. 6 lip- 
ca — urządza bieg naprzełaj SMP. — Główna, 
do którego staną zawodnicy innych oddzia- 
łów. Należycie już zaprawieni zawodnicy ro- 
zegrają swój pierwszy międzymiastowy mecz 
lekkotletyczny Poznań — Krotoszyn. 27-go 
przewidziane są drużynowe mistrzostwa w lek- 
kiej atletyce SMP. Wioślarze — wyprawią się 


tej niedzieli do swej pierwszej wycieczki, a ró- 
wnocześnie pływacy rozpoczną kurs pływacki 
dla tych, którzy jeszcze nie opanowali tej sztu- 
ki. Również liczne imprezy przewidziane są na 
miesiąc sierpień. Ci, którym czas pozwoli, wy- 
jadą na całomiesięczny pobyt na Wołyń do 
obozu letniego. Pozostali zawodnicy staną do 
mistrzostw Związku w strzelaniu i lekkiej atle- 
tyce (2 i 3), 10-go odbędzie się wyścig poprzez 
jezioro żnińskie, kolarze na dystansie 22 klm. 
dookoła Poznania walczyć będą o pierwszeń- 
stwo. Wezmą dalej udział pływacy SMP. w 
biegu „wpław przez Poznań“ oraz rozegrają 
wewnętrzne zawody pływackie. 

Z ciekawszych imprez, do jakich staną człon- 
kowie SMP. wypada wymienić bieg maratoń- 
ski po raz pierwszy odbyć się mający w Poz- 
naniu, trójmecz lekkoatletyczny Warta — SMP 
— Sokół i mecz Żnin — Poznań. W pozosta- 
łych miesiącach figuruje w programie: bieg na 
przełaj, zawody szermiercze i zawody strzelec- 
kie korespondencyjne. Niezależnie od tego u- 
dział swój weźmie SMP. w imprezach, jakie 
urządzają bratnie kluby. 


Wielki Tjazd Stow. Mito- 
dzieży Solskiej то Soznaniu. 


‚ Dn. 10 i 11 bm. obradował w Poznaniu 
wielki zjazd związkowy delegatów Stowarzy- 
szeń Młodzieży Polskiej. 

‚ W pierwszym dniu obrad po ukonstytuowa- 
niu się prezydjum wygłoszono sprawozdanie 
zarządu, oraz poszczególnych wydziałów, 
wreszcie rady związkowej. Ze sprawozdania 
wynika, że założone przed 13 laty Stowarzy- 
szenie Młodzieży Polskiej, zjednoczone obec- 
nie w Związku Młodzieży Polskiej, liczy obec- 
nie 405 stowarzyszeń z 20.000 członków. Na- 


stępnie po dyskusji nad sprawozdaniem doko- 
nano wyborów uzupełniających do rady związ- 
kowej, poczem zamknięto posiedzenie pierw- 
szego dnia. 

W drugim dniu zjazdu po Mszy św., odpra- 
wionej na intencję stowarzyszenia w kościele 
św. Wojciecha, pochodem udano się na salę 
Domu Rzemieślniczego, gdzie odbywał się dal- 
szy ciąg obrad. Po przemówieniu powitalnem, . 
wygłoszonem przez prezesa rady związkowej 
ks. prałata Prądzyńskiego, liczni przedstawicie- 
le stowarzyszeń składali życzenia pomyślnych 
obrad, poczem uchwalono wysłać ое hol- 
downicze do Ojca św. i p. Prezydenta Rzplitej. 
W dalszym ciągu ks. dyr. Kod sekretarz ge- 
neralny Zw. Młodzieży Polskiej, wygłosił spra- 
wozdanie z ogólnej działalności Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej, a p. Gniazdowski wygło- 
sił odczyt pt.: „Stowarzyszenie Młodzieży Pol- 
skiej znakiem zwycięstwa”, zachęcając w go- 
rących słowach młodzież do dalszej wytrwałej 
pracy. 

Po uroczystej dekoracji związkowym krzy- 
żem zasługi 39 działaczy związkowych, wygło- 
sił inspektor Kapliczyński referat p. tì: „Stano- 
wisko do zawodów o pełne mistrzostwo związ- 
Коме“, Mówca powołując się na zaszczytną ry- 
walizację sportową stowarzyszenia, zwrócił u- 
wagę na konieczność rywalizacji również w in- 
nych dziedzinach życia stowarzyszenia, propo- 
nując podział stowarzyszenia na kilka klas, we- 
dług intensywności pracy. Przydział do klas 
należałby do zarządu głównego. Następnie u- 
chwalono przedłożyć rezolucję, która zwraca 
uwagę na obowiązek duchowego wyrobienia 
członków. 

Po wręczeniu nagród zwycięstwa w konkur- 
sie obowiązkowości, zjazd zamknięto. Zjazd za- 
szczycił swą obecnością ks. biskup Dymek. 


W. $. š 5. W. jako cel podstawowy т pracy byszko- 


W marcu br. zaliczony został przez 
Państwowy Urząd WF. i PW. w po- 
czet organizacyj przysposobienia woj- 
skowego Główny Związek Straży Po- 
żarnych — posiadający po wszystkich 
miasteczkach, a nawet bardzo licznych 
wsiach związkowe oddziały straży, któ- 
re staną się najlepszymi piewcami przy- 
sposobienia wojskowego w kraju. 

Związek Straży Pożarnej, mając za 
cel podstawowy organizowanie czynnej 
obrony przeciwpożarowej oraz współ- 
pracę z czynnikami w zakresie zapobie- 
gania pożarów, uznaje wychowanie fi- 
zyczne wśród swych członków jako je- 
den z głównych składników programu 
wyszkolenia strażackiego. W zakresie 
tych prac Główny Związek Straży Po- 
żarnych oraz jego oddziały współpracu- 
ją ściśle z PUWF. i PW. i tegoż pod- 
władnemi organami. 

Roczny program podstawowy wy- 
chowania fizycznego w strażach pożar- 
nych uzgodniony zostaje każdorazowo 
z P. Ü. W. F. i P. W. Pomagać więc 
będą organy Państwowego Urzędu w 
realizacji prac w. f. przez 


fenia strażackiego. 


a) przez wyszkolenie instruktorów w. f. 

b) na kursach i obozach przez przy- 
dział sił instruktorskich na kursy 
urządzane przez Gł, Zw. Str. Poz., 
wzgl. jego oddziały, 


W biegu naprzełaj 3000 m. 3-go maja w Lesz- 
nie zwyciężył Zgorzalnowicz z K. Sp. Polonja 
w czasie 9 min. 55. 


c) udzielenie pomocy materjalnej i in- 
struktorskiej przy organizowaniu 
ćwiczeń, pokazów i zlotów, 


d) udostępnienie członkom straży po- 
żarnych z korzystania ` strzelnic, 
pływalń, sal, boisk itp. 


Przedpoborowi członkowie straży po- 
żarnych zostaną szkoleni przez organy 
p. w. w jednostkach przysp. wojsk. w 
myśl instrukcyj i programów P. U. W. 
F. Rezerwiści pracują w przysposobie- 
niu wojskowem w celu utrzymania na- 
bytych w wojsku sprawności. 


Również na polu obrony przeciwga- 
zowej i przeciwlotniczej współpracują 
Straże Pożarne z odnośnemi organami 
państwowemi. 


Witając Główny Związek Straży Po- 
żarnych R. P. w gronie szermierzy idei 
wychowania fizycznego i przysposobie- 
nia wojskowego, otwieramy nasze łamy 
dla wszystkich kół i oddziałów straży 
pożarnych w pełnem przekonaniu, Że 
nasza współpraca da jaknajlepsze wy- 


niki dla dobra kraju. Тер. 
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ODA Мера 


przez „Junaka“ książka pi Jak 
orśanizomać zamody strzeleckie" ży 


Mjr. Bobrowski Ignacy, brał udzial w 
zawodach międzynarodowych w r. 1929 
w Berlinie. 


W ittekówna Marja, organizatorka 
kobiecego ruchu strzeleckiego. 


Zawody strzeleckie wojska w C. S. S. w Toruniu Rutecki w Berlinie. š Zawody strzeleckie Wojska w Nowym - Sączu. 
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Siłkarskie zawody na rzecz 9. Z. S. И. — Miecz tennisowy Solska — Anglja. — 
Паја motocyklowy т): — Wioślarskie зплею. — Hokej — бебба atletyka. 


Cała Polska stała w dmu 11 bm. pod 
znakiem piłkarstwa і wioślarstwa (natural- 
nie tam, gdzie są kluby wioślarskie). Zrze- 
szone w PZPN, kluby odrobiły swą po- 
winność wobec swej władzy naczelnej, roz- 
grywając zawody, z których zyski otrzymał 
Związek, W Poznaniu spotkanie pomiędzy 
Wartą ligową osłabioną 5 zawodnikami а re 
prezentacją klasy „А“ PZOPN, zakończyło 
się pięknem zwycięstwem od każdym 
względem lepszej drużyny zielonych w sto- 
sunku 5:1 (3:0), Bramki uzyskali Sroka 
2, Śmiglak, Knioła i Radojewski po jednej, 
Punkt honorowy dla reprezentacji strzelił 
Kryśkiewicz z pomocy. Poza tym meczem — 
Sparta pobiła Wartę Ib 5:4 po grze obu- 
stronie brutalnej, Reprezentacja kl. „С“ 
zwyciężyła reprezentację „В“ klasy, HCP 
z trudem utrzymał wynik 3:3 z repre- 
zentacją kl. В, jakkolwiek prowadził 3 :0. 
„Na prowincji odbyło się również kilka spot- 
kań zakończonych spodziewanemi zwycię- 
stwami faworytów — a więc Stella pobiła 
reprezentację Gniezna 6:1, Sokół-Leszno 
zwyciężył Polonię 5:2, Ostrovia raz |е- 
szcze dowiodła swej wyższości nad OKS. 
wygrywając pewnie 5 : 3, 

W kraju z iciekawych wyników na uwa- 
ge zasługuje porażka ŁKS w spotkaniu 
z Hakoahem, Turyści ulegli ŁTSG 1:3, 
w Krakowie reprezentacja klubów „А“ kla- 
sowych zwyciężyła zespół klubów ligowych 
1:0. We Lwowie Pogoń pobiła Lechję nie- 
znacznie 2:1, Czarni rozgromiu Назто- 
neę bijąc eksligowy zespół 9:1. 

Nie powiodło się reprezentacji piłkarskiej 
Polski w Budapeszcie. Po sromotnej po- 
гасе Węgrów 5:1 w Poznaniu. zdołali 
zrehabilicować się, bijąc słabo grającą je- 
denastkę naszą 3:1. Węgrzy zdobyli jedną 
bramkę z rzutu wolnego, jedną z rzutu 
karnego, a trzecia padła z kombinacji. Je- 
dyny punkt dla Polaków uzyskał Kossok — 
będąc równocześnie najlepszym graczem, 
Okazało się, że сі gracze, па których 
nietylko kapitan związkowy ale 1 cały ogół 
Polski najwięcej liczył — zawiedli, a mia- 
nowicie Kałuża, Kotlarczyk i Pazurek, Po- 
mimo tej porażki prowadzimy nadal w pu- 
harze środkowo-europejskim, a jeżeli wy- 
gramy dwa dalsze mecze z Austrją dnia 15 
czerwca w Krakowie oraz z Czechosłowacją 
w Pradze natenczas nam przypadnie рићаг. 

Reprezentacja tenmsowa Polski złożona 
z dwóch graczy poznańskiego AZS, w oso- 
bach Warmińskiego i Tłoczyńskiego oraz 
M. Stolarowa udała się do Anglji celem 
rozegrania spotkania o „Cup Davisa“, Tło- 
czyński przegrał do mistrza Anglji Lee 1 :6, 
4:61 3:6. Stolarow uległ Sharremu 3 :6, 
4:6, 11:6. W grze podwójnej również 
zwyciężyli gospodarze, bardzo wysoko wy- 
grywając wszystkie sety po 6 :0, — Obecnie 
gdy numer zamykamy, Anglicy prowadzą 
3:0 — pozostają jeszcze dwie rozgrywki — 
czy nasi reprezentanci zdołają choćby jeden 
uzyskać punkt — zdaje się nam тоспо 
wątpliwe, 

Motocykliści „Unji** urządzili jako eli- 
minację do „Grand Prix“ Polski, który 
odbędzie się w dniu 8 czerwca w Katowt- 
cach wyścig wewnętrzny „Kilometre lance“, 
Wyniki były następujące: 1) Czerniak (Rud- 


ge) 500 cbm., 26 sek. (przeciętnie 138 klm.), 
2) Bąk (Rudge), 500 cbm., 32 sek. (112 
klm.), 3) Kostrzyński (Rex Acme), 250 
cbm., 34 i pół sek. (104,5 klm.), 4) Fie- 
dler (Rudge) 500 cbm., 36 sek. (100 klm.) Star- 
towało 24 zawodników. 

Wioślarze w całej Polsce otworzyli sezon 
bardzo uroczyście, W Poznaniu, gdzie klu- 


by wspólnie otwierają sezon — przebieg 
był bardzo podniosły. Po Mszy św. od- 
prawionej w kaplicy O. O. Salezjanów 


przedefilowały dziarskie szeregi wioślarzy 
przez ulice m. Poznania na przystań Po- 


Dziewiątkowski — zdobywca pubaru przecho- 
dniego „Gazety Kartuskiej" w 3000 m. biegu 
naprzelaj w Kartuzach. 


lonji. Po powitaniu gości przez prezesa te- 
goż klubu p. Drobnika nastąpiło wciągnię- 
cie flag na maszt przy dźwiękach „Mazurka 
Dąbrowskiego". W międzyczasie, nim załogi 
przygotowały się do defilady, w szałasie 
„Polonji* odbyło się skromne śniadanie, 
podczas którego wygłoszono kilka przemó- 
wień. Do defilady stanęło 51 załóg, z czego 
23 przypadły na Trytona. Dobrze prezento- 
wały się załogi KW. 04 i Polonjr oraz 
А25. W ciągu popołudnia w poszczegól- 
nych klubach odebrano od załóg przysięgę 
wioślarską. 

Hokeiści rozegrali dwa spotkania, AZS 
stanął do pierwszego spotkania przeciwko 
komb. drużynie Czarnych, w której bra- 
kowało 3—4 graczy z pierwszej drużyny, 
Po żywej i ciekawej grze wynik brzmiał 
4:4 (2:0). Rezerwy Lechji w spotkaniu, 
z Gimn, Bergera uzyskały wynik również 
remisowy 1:1. 

W mistrzostwach lekkoatletycznych kl, 
„В“ okręgu poznańskiego na wzmiankę za- 
sługuje wynik Zakrzewskiego w skoku 


o tyczce 3,40 mtr. 1 Tomaszewskiego w 
rzucie oszczepem 40,83 mtr. Bieg na prze- 
łaj w Krakowie „Ilustr. Kur. Codz.“ wy- 
grał Kusociński z Warszawianki w dosko- 
nałym czasie 10,58,8, 

Oto to najważniejsze wydarzenia ubiegłej 
niedzieli. 


€o słychać т świecie 

sportowym ? 

AMATORSKA JEDENASTKA NIEMIEC 
uzyskała z REPREZENTACYJNĄ DRUŻY- 
NĄ ANGLJI, złożoną z graczy zawodowych 
zaszczytny wynik 3:3. Zawodom przyglądało 
się 50 tys. osób. 

* 

TENNISOWE MISTRZOSTWO `AU- 
STRJI zdobył Tilden, bijąc w finale Matejkę 
6:3, 6:2, 8:6. 

* 

STRZELECKIE ZAWODY o mistrzostwo 
Okręgu Pozn. S. M. P. odbędą się w dniach od 
19 — 21 bm. 


*= 

KOŁO SPORTOWE PRZY GIMNAZJUM 
BERGERA jest bardzo ruchliwe; ostatnio utwo- 
rzono dwie sekcje: pływacką i hokeja ziemne- 
g0. Hokeiści rozegrali już dwa mecze. 

' *ó 

W ZAWODACH PIŁKARSKICH CZE- 
CHOSŁOWACJA zwyciężyła FRANCJĘ w 
Paryżu w stosunku 3:2 (2:2). 


MOTOCYKLIŚCI „ИМ“ POZNAŃ- 
SKIEJ biorą w dniu 18 bm. gremjalny udział 
W ZJEŹDZIE PLAKIETOWYM, organizowa- 
nym przez KLUB MOTOCYKLISTÓW W 
BYDGOSZCZY z okazji swego 5-lecia. 


xk 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE w dniu 
25 bm., organizowane przez Wartę w Pozna- 
niu PRZY UDZIALE PETKIEWICZA, KU- 
SOCIŃSKIEGO I KOSCYAKA (CZECHO- 
SŁOWACJA) stanowić będą rewelację obecne- 
go sezonu. 


* 

TŁOCZYŃSKI I WARMIŃSKI, reprezen- 
tujący obecnie Polskę w zawodach o puhar 
Davisa w Anglji, mają po powrocie w dniu 18 
bm. rozegrać na kortach AZS mecz towarzyski. 

* 

PIĘŚCIARSKI OBÓZ TRENINGOWY 
Otwarty zostanie 19 bm. w Poznaniu. Udział 
weźmie 20 pięściarzy, z których najłepsi wy- 
znaczeni zostaną do mistrzostw Europy, 


* | 

SZERMIERCZE MISTRZOSTWA EURO- 
PY na rok 1930 odbeda sie w dniach 24 — 3⁄1 
maja w Liege. Polscy szermierze staną do walk" 
w szpadzie 1 szabli. 

* 

ŁOTWA COFNĘŁA DYSKWALIFIKA- 
CJĘ, wydaną na Petkiewicza. Będzie mógł on 
z dniem 1 czerwca brać udział we wszelkich 
imprezach. 

x 


REPREZENTACJA WARSZAWY uległa 
repr. Lipska 1:3, a w Kamienicy uzyskała wy- 
nik 4:4. 
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Śrzeci Жар m Bydgoszczy 


Trzeci Maja, był, jest i chyba po wsze cza- 
sy będzie najuroczystszem i najradośniejszem 
Świętem Narodu Polskiego. 

W bież. roku Trzeci Maja właściwie ob- 
jął u nas czasokres od dnia 1. do 4 maja i na 
obchód złożyło się: 


Akademja Sokola — urządzona staraniem 
przewodnictwa Okręgu V ku uczczeniu Świę- 
ta Narodowego, która się odbyła dnia 1 maja 
br. w Strzelnicy, ponieważ wszystkie większe 
sale miasta Bydgoszczy były zajęte na dzień 
2, 3 i 4 maja br. Sokolstwo wypełniło salę 
Strzelnicy po brzegi. Na akademję przybył p. 
gen. Thommée z szefem sztabu p. majorem Pa- 
włowiczem. 


W dniu 2 maja br. na Starym Rynku im. 
Marszałka Piłsudskiego odbył się uroczysty 
capstrzyk garnizonu oraz organizacyj w. f. i 
p. w. Raport odebrał D-ca Piech. Dyw. 15 D. 
P. p. pułk. Pomazański. 


Poza tem w dniu 2 maja b. r. odbyły się w 
sali Resursy Kupieckiej zawody bokserskie o 
mistrzostwo miasta, zorganizowane przez Miej- 
ski Komitet W. F. i P. W. a przeprowadzone 
przez K. S. Polonję. Mistrzostwa rozegrano: 


w wadze najlżejszej — Walkowiak z Soko- 
ła I. zwyciężył Flauma z K. S. Polonja, 
w wadze koguciej — Borowicz z Sokoła I. 


zwyciężył Szafrana z K. S. Amator, 

w wadze piórkowej — Zawadzki z K. S. 
Polonja zwyciężył Góralskiego z Sokoła I, 

w wadze lekkiej — Cieszyński z K. S. A- 
storja zwyciężył Jendryczka z K. S. Polonja, 

w wadze półśredniej — Dojas z K. S. Po- 
lonja zwyciężył Waliszewskiego z K. S. Ama- 
tor, 

w wadze średniej mistrzostwo uzyskał wal- 
kowerem Żółkiewicz z Sokoła 1. 

w wadze półciężkiej mistrzostwo 
walkowerem Pietryga z К. S. Polonja. 

Mistrzostwo drużynowe zdobyła K. S. Po- 
lonja. Sędziował podczas zawodów w ringu p. 
Opiński, pozatem sędziowali na autach mistrz 
Polski Forlański i Majtkowski Stefan. Roze- 
grano mecz pokazowy Żółkiewicz — Pietryga. 

O godz. 10-ej na Placu Piastowskim odbył 
się przegląd garnizonu, organizacyj przysposo- 
bienia wojskowego i wychowania fizycznego o- 
raz stowarzyszeń i cechów przez gen. Thom- 
mće. Mszę polową odprawił ks. dziekan Step- 
czyński. Do Mszy św. przygrywała orkiestra 62 
pp. Wielkop. pod batutą por. Grabowskiego. 

Po nabożeństwie odbyła się defilada na Pla- 
cu Wolności, którą odebrał p. gen. Thommće w 
otoczeniu władz wojskowych i cywilnych. De- 
filadę prowadził p. pułk. Waśkiewicz — d-ca 
61 pp. Przedefilowali — Szkoła  Podchorą- 
żych, 61 pp. 62 pp. oddział Policji Pań- 
stwowej, Straż Pożarna, Związek Strzelecki 
pod bronią, Marynarze Strzelca, C. K. M. 
Strzelca, Kompanja Cywilnej Szkoły Mechani- 
ków Lotniczych, Obrona Przeciwgazowa, Huf- 
ce Szkolne, Harcerze, P. W. Kolejowe, Inwali- 
dzi, Podoficerowie Rezerwy, Powstańcy i Wo- 
jacy, Powstańcy Narodowi, Hallerczycy, Sto- 
warzyszenia Młodzieży Polskiej, Wioślarze i 
Wioślarki, Stowarzyszenia i Cechy, Cykliści, 
Sokolice, Sokoli, 15 p. a. p., 11 d. a. k. 16 p. 
ułanów oraz Sokół Konny. Defilada trwała je- 
dną godzinę i 20 minut. 


uzyskał 


Po defiladzie p. gen. Thommće wystrzałem 
ze startera otworzył bieg sztafetowy z adresa- 
mi hołdowniczemi do Dowódcy O. K. VIII i 
p. Wojewody w Toruniu. W tym biegu 100 
kilometrowym na przestrzeni Bydgoszcz — To- 
гай — Bydgoszcz 1-sze miejsce zdobył Sokół У 
przed K. S. РоЇопја, Bydgoskim Towarzystwem 
Kolarskim i Bydgoskim Klubem Cyklistów. 


O godzinie 13.30 w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej p. wicewojewoda poznański Typro- 
wicz wręczył w obecności przedstawicieli władz 
wojskowych i samorządowych odznaczenia 
państwowe, nadane obywatelom m. Bydgoszczy. 
Oficerski Krzyż Orderu Odrodzenia Polski 
redaktorowej Wincentynie Teskowej і drowi 
Janowi Szymańskiemu za zasługi na polu pra- 
cy narodowo - społecznej, Kawalerski Krzyż 
Odrodzenia Polski inż. Karolowi Tomczyckie- 
mu i inż. Teofilowi Wdziękowskiemu za zasłu- 
gi na niwie narodowej i gospodarczej, Srebrny 
Krzyż Zasługi Władysławowi Rudnickiemu za 
zasługi na niwie pracy w administracji skarbo- 
wej; za zasługi na polu pracy wychowania fi- 
zycznego i przysposobienia wojskowego odzna- 
czono: Srebrnym Krzyżem Zasługi — prof. 
Wojciecha Albrychta, dyr. Karola Bauera, in- 
spektora szkolnego Adama Klimesza, mistrza 
blacharskiego Ludwika Sosnowskiego oraz rek- 
tora Mieczysława Bendurskiego z Solca Kujaw- 
skiego; Bronzowym Krzyżem Zasługi: Kazi- 
mierza Papińskiego, Romana Majtkowskiego, 
Stanisława Szymankiewicza i Józefa Czubę. 

W dalszym ciągu przy szczelnie wypełnio- 
nych trybunach oraz tysiącach widzów, otacza- 
jących boisko Stadjonu Miejskiego odbyły się 
wiosenne zawody sportowe, które dały nastę- 
pujące wyniki: 

W konkurencjach kobiecych: 

bieg 60 mtr.: Baumgartówna №. — czas 8,5 
sek.; 
bieg 100 mtr.: Tykwińska Bronisława (So- 
kół żeński) — czas 15 sek. 

sztafeta 4 X 100 шы.: 
żeński) — w czasie 55,6 sek. 

skok wdal: Żółkiewiczówna Z. (Sokół żeń- 
ski) — 4,57 ши.; 

skok wzwyż: 
cm.; 

rzut dyskiem: Donajówna L. (Sokół żeński) 
— 27.48 mtr.; 

rzut 
mtr.; 

pchnięcie kulą: Donajówna L. — 7,40 mtr. 

W konkurencjach męskich: 

bieg 100 mtr.: podchor. Kubiak T. (Szkoła 
Podch.) — czas 12,2 sek.; 

bieg 110.m. z płotkami: Tobolewski M. (So- 
kół I) — 19,8 sek.; 

bieg 200 mtr.: 
czas 25,6 sek.; 

bieg 400 mtr.: Lesicki A. (62 pp.) — czas 
55,5 sek.; 

bieg 800 mtr.: 
czas 2.12,8; 

bieg 800 mtr. senjorów: Olczak F. (Szkoła 
Pchr.) — czas 2.24; 

bieg 1500 mtr.: Tobolewski M. (Sokół 1) — 
czas 4.36,8; 

sztafeta 4 X 100 mtr.: 
48,8 sek.; 

skok wdał: Bzdawski Br. — 5,90 mtr.; 

skok wzwyż: Majtkowski St. (Sokół Г) — 
1,65 mtr. 

skok o tyczce: Majtkowski St. (Sokół 1) — 
3,49 mtr.; 

rzut dyskiem: Majtkowski R. (Sokół I) — 
37,51 mtr.; 

rzut oszczepem: — Rzepka Franciszek (Szk. 
Pchr.) — 40,11 mtr.; 


pchnięcie kulą: Majtkowski R. (Sokół 1) — 
11,48 mtr. 


I. miejsce (Sokół 


Żółkiewiczówna Z. — 127 


oszczepem: 


Donajówna L. — 23,34 


Bzdawski Br. (Sokół I) — 


Hocheisel (KS. Polonja) — 


(Sokół I) — czas 


O godzinie 20-tej odbyła się uroczysta aka- 
demja w Teatrze Miejskim. 


O godzinie 22-ej odbyła się w salach Strzel- 
nicy wieczornica sportowa, którą zaszczycili 
swoją obecnością pp. gen. Thommée i dr. Śli- 
wiński — prezydent miasta — który rozdał 
dyplomy zasługi za prace, położone nad organi- 
zacją 1 rozwojem prac w. f. i p. w. Miejskiego 
Komitetu WF. i PW.: dr. Tadeuszowi Chmie- 
larskiemu, inż. Ludwikowi Кератеу, dr. Stefa- 
nowi Siemiątkowskiemu, prof. Wojciechowi Al- 
brychtowi, dyr. Stanisławowi Tyborskiemu; — 
za zasługi położone nad organizacją i rozwo- 
jem wf. i pw. w Sokolstwie: red. Wincentynie 
Teskowej, Bernardowi Żmudzińskiemu, Ludwi- 
kowi Zielnikowi, Ludwikowi Śmigielskiemu, 
Janowi Gosienieckiemu, Tadeuszowi ]Jaskółce; 
za zasługi położone nad organizacją i rozwo- 
jem wf. i pw. w Harcerstwie: ks. dziekanowi 
Rydlewskiemu, inż. Piotrowi Lisieckiemu, Ja- 
nowi Przybylskiemu, prof. Ludwikowi Mono- 
widowi, Zdzisławowi Rybickiemu, Antoniemu 
Wejnerowskiemu, Romanowi Conradowi, Jani- 
nie Nylk-Zamiarowej, Janinie Depkównie; za 
zasługi położone nad organizacją wf. i pw. w 
Klubach Sportowych: dyr. Józefowi Witkowi, 
inż. Janowi Kochańskiemu, Bronisławowi Za- 
miarze, Stefanowi Rostowi, dyr. Leonowi ]ас- 
kowskiemu, Edmundowi Sokołowskiemu, Lu- 
dwikowi Mazurkiewiczowi, dyr. Janowi. Strzy- 
żewskiemu, рог. Piotrowi Laurentowskiemu, 
Stefanji Szerwentkównie; za zasługi, położone 
nad organizacją i rozwojem prac wf. i pw. w 
hufcach szkolnych oraz wf. i pw. w ogólności: 
gen. Niwie Thommće, ppułk. Kazimierzowi So- 
kołowskiemu, mjr. Tadeuszowi Zglenickiemu, 
kpt. Stanisławowi Palenkiewiczowi, kpt. Ada- 
mowi Grudzie, por. Stefanowi Okupskiemu, 
por. rez. Wawrzyńcowi Wozignojowi i plut. 
Jasińskiemu Pawłowi. 


Pozatem doręczono zdobyte w ubiegłym se- 
zonie nagrody przechodnie za mistrzostwo w 
piłce nożnej — K. S. Polonji, za mistrzostwo 
w koszykówce — K. S. Polonji, za mistrzo- 
stwo w szczypiorniaku — Szkole Podchorą- 
żych i za mistrzostwo w siatkówce — Szkole 
Podchorążych. 


Występy artystów Teatru Miejskiego pp. 
Kaden i Wańskiej urozmaiciły Wieczornicę 
Sportową, a po zakończeniu tejże brać spor- 
towa zabawiała się tańcem aż do białego rana. 
A był tam kwiat sportsmenek i sportowców: 
Łucja, Zośka, Lucyna, Bronia i inne oraz mi- 
strzowie pięści, sprężystości i szybkości: Fra- 
nek, Siwek, Lucek, Toddy, Conrad i inni. Za- 
prawdę — powiadam wam — był to miły i nie- 
zapomniany wieczorek i napewno długo pozo- 
stanie w pamięci uczestników. 


W dniu 4 maja br. na Stadjonie Miejskim 
odbyły się popisy gimnastyczno - sportowe, a 
mianowicie: lekcja gimnastyki pań i panów (sy- 
stemem szwedzkim), pokazy AE, szermiet- 
czych, bokserskich, sokolich i tańców narodo- 
wych, wykonanych przez zrzeszenia wf. i pw., 
hufce szkolne i kluby sportowe naszego sympa- 
tycznego miasta Bydgoszczy. 


Kierownictwo powyższych imprez spoczy- 
wało w rękach kierownika Miejskiego Urzędu 
WF. p. Matuszewskiego Marcina i jego nieod- 
stępnego satelisty p. Papińskiego Kazimierza. 
Do sędziowania był zaangażowany Związek 
Sędziów Sportowych z p. Gołębiewskim Fran 
ciszkiem na czele. Imprezy zostały przeprowa- 
dzone szybko i sprawnie, a jako ocenę dla tej 
sprawności niechaj posłuży opinja publiczności, 
dla której wszystko „klapowało”, 

Раја. 
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Wrażenia z raidu motocyfńlomweśo 9. fp. „Ита“ 
dookoła Ziem Zachodnich 


Zanim rozpocznę o samych wraże- 
niach, wartoby przytoczyć kilka uwag 
co do raidów w ogólności, szczególniej 
dla tych, którzy mało może rozumie- 
ją, czem wogóle jest raid. 

A więc przedewszystkiem — nie jest 
to wyścig. Zdawałoby się wobec te- 
go, że jeżeli nie wyścig, to znaczy 
coś bardzo prostego, ot, zwykła sobie 
trochę dłuższa przejażdżka. Tak je- 
dnak może się zdawać tylko tym, któ- 
rzy w raidach udziału nigdy nie brali, 
lub nie wi:dzą, czem опе są. 

Szybko jechać — to nie sztuka. Ale 
mądrze jechać — to juz pewna sztu- 
ka. Tego się właśnie wymaga od za- 
wodnika raidowego — mądrej jalzdy. 
Nie wolno mu bowiem przyjechać do 
celu za prędko i nie wolno za późno. 
Musi tak przez całą drogę jechać, by 
być na miejscu właśnie wtedy, kiedy 
trzeba, inaczej... punkty karne! Musi 
on stale zważać, by mu nie zabrakło 
benzyny lub oliwy, w razie defektu 
musi sam dać sobie radę, gdyż pomoc 
obca to.... punkty karne, stracony 
ptzy usuwaniu defektu czas musi umie- 
jętnie nadrobić it. p. it. p. To są 
mniejwięcej cechy charakterystyczne 
raidu. Dzieli się on zazwyczaj na kil- 
ka, zależnie od długości trasy etapów, 
na każdym zaś oblicza się czasy za- 
wodników. Zawodnicy jadą w kon- 
kurencji kategorjami w zależności od 
siły maszyny. 

Takim też był ostatni raid „Оле“ 
dookola Ziem Zachodnich. Trwał on 
dwa dni, dwa dni ciężkiej walki z dro- 
gą, maszyną, pogodą, kurzem, zmę- 
czeniem, defektami, kolegami-zawodni- 
kam: i wszystkiem, co tylko stało na 
przeszkodzie. 

Rozpoczęliśmy go dnia 3 - go maja o 
6-ет zrana. Dzięki uprzejmości ko- 
mandora raidu, p. Fischer von Mol- 
larda, jadę w wozie komandorskim, 
który prowadzi cały raid. Ośmiocy- 
lindrowy „Horch“, kierowany pewną 
ręką samego komandora, pożera dro- 


gę jak wiatr. Niżej 80-ciu klm. na 
godzinę nie jedziemy — a gdzie lepsza 
szosa, walimy ponad sto! Z powodu 
pędu powietrze wciska się w każdą 
szparkę w ubraniu — trzeba się za- 
piąć po szyję, bo mimo słońca i po- 
gody, przy tej szybkości robi się 
zimno. 

Mijamy śpiący jeszcze prawie Swa- 
rzędz, Kostrzyn i Wrześnię.... Wszę- 
dzie widać przygotowania do obcho- 
dów 3-go Maja. Sztandary, bramy 
tr.umfalne, girlandy z zieleni itp. 

Od czasu do czasu, szczególniej w 
miasteczkach, trudno się zorjentować 
co do dalszego kierunku. Zapowiada- 
my więc przygodnym gapiom, że bę- 
dą przejeżdżać zawodn.cy i że trzeba 
im wskazać drogę. Jeśli jest policjant 

— podejmuje się chętnie tej гой. Wo- 
góle trzeba przyznać, że policja bar- 
dzo chętnie udzielała nam, o ile tylko 
mogła, pomocy. Czy to przy wska- 
zywaniu drogi, czy to na punktach 
kontrolnych i postojach, zawsze się ja- 
kiś „stróż bzzpieczeństwa i porządku” 
znalazł do usług. 

Przeieżdżamv tak we wściekłem 
tempie budzące się ze snu Gniezno, sta- 
ry gród Lecha, i docieramy do pier- 
wszego punktu kontroln:go i godzinne- 
go: odpoczynku w Inowrocławiu. Jest 
godzina.... 

Na rynku spotyka nas p. Kochań- 
ski, dawny członek „Оп“, ojciec au- 
tomobilistów bydgoskich, który aż tu 
z Bydgoszczy autem przyjechał, by 
„robić“ kontrolę. Korzystając z czasu, 
spożywamy małe śniadanie, kilka zdjęć 
i nie czekając nawet na pierwszych za- 
wodników walimy dalej w drogę. 

O ile przedtem, do Inowrocławia, 
krajobraz był dość nudnawy: pola, 
łąki, i znowu pola, gdzieniegdzie za- 
gajnik, o tyle za Inowrocławiem roz- 
poczynają się już lasy. Wdychamy 
więc z rozkoszą poranne, żywiczne 
aromaty i serpentynami szos zdążamy 
do Grudziądza. Jeszcze go nieprędko 


zobaczymy, a już znać, że pracuje w 
nim stara placówka sportowa, „Оги- 
dziądzki Klub Motorzystów*: drogi 
obstawione, na rozstajach wskazują 
kierunek specjalni wysłańcy i t. p. 

W Grudziądzu czekają już na nas 
motocykliści miejscowi. Punkt kon- 
trolny zorganizowany, funkcje rozdzie- 
lone, wszystko sprawnie i gładko. Wi- 
tamy się, rozprostowujemy nieco za- 
siedziane nogi, znowu parę zdjęć, ,,mo- 
cniejsze* Śniadanie i czekamy na za- 
wodników. 

Po pewnym czasie w oddali na szo- 
sie wzbija się obłok kurzu i warkot 
rozpędzonego motoru — nieomylny 
dowód, że pierwszy jedzie. Po chwili 
już jest na miejscu. Zakurzony, spo- 
śniały, ale uśmiechnięty zajeżdża na 
punkt kontrolny, odstawia maszynę i 
zostaje obstawiony przez ciekawskich. 

— A dużo tam jedzie za wami? 
— Czy są już blisko? — 

Odpowiedź nie daje na siebie długo 
czekać, bo zanim się skończyło osta- 
tnie pytanie, już znowu słychać cha- 
rakterystyczny warkot motoru — nad- 
jeżdżają dalsi zawodnicy. Jeden z 
nich ma defekt, zaledwie więc zaje- 
chał, zabiera się do oględzin motoru, 
by stwierdzić, gdzie siedzi to „2“, 
które nie pozwala normalnie jechać. 
Gwar się zwiększa, szanse już się obli- 
czają, faworyci na zwycięzców już się 
wyłaniają. Nie przeczuwają zapewne, 
że jeden drobny gwóźdź, lub dziura 
w szosie wystarczą, by wszystkie na- 
dzieje runęły jak wiotki domek kar- 
ciany. W tej chwili jednak każdy 
jest dobrej myśli. 

I choć miło czas schodzi na tym 
postoju, my, związani z wozem ko- 
mandorskim, który wszędzie musi być 
pierwszy, żegnamy całe towarzystwo, 
zajmujemy miejsca i ruszamy dalej w 
drogę do Bydgoszczy. Tam nas cze- 
ka solidny odpoczynek i spokojna 
NOCH: (ба 


Dział sptawozdawczy i dział kolejowy pw. z powodu nawału materjału za- 
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Wstęp 

Będziemy tu mówić o „polskiej woj- 
nie“, t. j. o wojnie'tr. 1919—1920, ści- 
śle zaś o Dyneburgu i Kijowie, o od- 
wrocie z nad Dniepru, aż do Wisły 
i o ostatnich tej wojny działaniach od 
Wisły do Dźwiny. Jeszcze ściślej — 
mówić będzie za nas ten dziennik żoł- 
nierski w owych latach kreślony. Po- 
przedzimy go zaś wstępem, nie dlatego, 
że tak robią wszyscy, ale może dłate- 
go, by czytelnik zbyt surowo nie sądził 
nas za to, że nie zaprowadzimy go, 
jakby to było naszym obowiązkiem 
pod Lwów i pod Wilno. Zresztą o 
Lwowie i o Wilnie mówili już inni, 
a ja w owych lwowskich, czy wileń- 
skich dniach sławy, przynaję tu ze 
wstydem — siedziałem za piecem. 

Tak jest, początkowo, jako kadro- 
podoficer instruowałem w myśl obo- 
wiązujących jeszcze wówczas u nas 
w wojsku zasad wermachtu woje- 
wódzki szwadron kawalerji w Ciecha- 
nowie, wcielony następnie do 4 pułku 
ułanów, potem zaś, po ukończeniu 
„chlubnem* tych prac — zdradziłem 
ułanów dla artylerji i od marca r. 
1919, już jako podchorąży aplikowa- 
łem się w tej broni. Było to w jakiejś 
„Soi disant“ kadrze, zwanej r war- 
szawskim dywizjonem ćwiczebnym, 
rozlokowanym w dawnych koszarach 
artylerji moskiewskiej gwardji przy 
ul. Koszykowej 1. 79. 

Pogromcą ówczesnym tego dywizjo- 
nu był dziś nieżyjący już (poległ w 
r. 1920) major, wówczas kapitan No- 
wieki, moim dowódcą bezpośrednim 
— dowódcą baterji 2-ej tego dywizjo- 
nu, por. Łoś Ludwik, syn niezapomnia- 
nego, kochanego profesora Jana Ło- 
sia z Krakowa, towarzysz zabaw dzie- 
cinnych. Ten to wesoły zdrajca, dobry 
oficer nieżyjącej już wówczas armji 
austrjackiej, przekabacił mię od uła- 
nów do siebie: — że to posiedzim w 
Warszawie czas jakiś, że razem służyć 
będziemy, że służba w artylerji, szcze- 
gólniej czasu wojny nierównie od ka- 
waleryjskiej ciekawsza, a przede- 
wszystkiem wygodniejsza. Uległem. 


JUNAK 


Łatwiej może, niż przypuszczałem na- 
wet i może nie nazbyt pilnie, ale 
przecież z dużą przyjemnością odby- 
wałem ową aplikację w mej nowej 
broni. Jako komendant plutonu wystę- 
powałem na przeglądzie wojska i de- 
filadzie w dniu 3 maja 1919 r, w 
maju też mianowany zostałem podpo- 
rucznikiem. 

W czerwcu zaszły u nas duże zmia- 
ny: zostaliśmy przemianowani na 4-tą 
baterję т pułku artylerji ciężk'ej, К бга 
objął mały, ale dzielny podpułkownik 
z armji rosyjskiej Witold Światopełk- 
Mirski, wyróżniony już zaszczytnie 
przez Naczelnika Państwa i Wodza 
Naczelnego w czasie wyprawy wileń- 
skiejj w związku z tem opuściliśmy 
też nasze stare śmiecie w koszarach na 
Koszykowej, przenosząc cały nasz, nie- 
wielki, zresztą dobytek na Cytadelę, 
gdzie zakwaterowani zostaliśmy w bu- 
dynku Nr. 63 w pobliżu historycznego 
X. pawilonu. W owym czasie poraz 
pierwszy w życiu oglądałem tamtejsze 
miejsce straceń, ponure ,Iwanowskija 
Worota*, drzewo, pod którem roz- 
strzeliwali Niemcy, jakiś nieszczęsny 
kasztan, naszpilkowany wprost oło- 
wiem i szubienicę jeszcze rosyjskie pa- 
miętającą czasy... Zdawało mi się, że 
ten mebel winien był mieć nieco so- 
lidniejszy wygląd, że będą to grube, 
solidne jakieś słupy z solidną również 
belką poprzeczną. Uderzyło mię to, że 
było to przedewszystkiem niskie, ko- 
аме jakieś i skrzypiące, nadgn'łe i 
chwiejne i wydawało mi się, że dla 
niedawnego jeszcze wówczas władztwa 
moskiewskiego w Polsce nie mogło być 
lepszego symbolu... 

Ale nie o tem przecie mieliśmy mó- 
wić. W owym czasie organizowaliśmy 
przecież wraz z Ludkiem (jego za- 
stępca, ppor. Edward Słowikowskiod- 
komenderowany był wówczas na kurs 
strzelania z dział francuskich w Rem- 
bertowie) naszą 4-tą baterję, w czem 
pomagało nam gorliwie paru dobrych 
podoficerów, wśród nich 2, czy 3 tę- 
gich, ideowych chłopaków - akademi- 
ków warszawskich. Około 20 lipca do- 
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staliśmy wreszcie zapowiadane konie 
na pełny stan baterji — (mieliśmy do- 
tychczas około 30 sztuk starych, choć 
w znacznej większości dobrych zupeł- 
nie tłuków po nieboszczcz Austrji). — 
Tym razem były to konie z demobilu 
amerykańskiego, naogół zdrowe i tłu- 
ste, jak smoki. Nasza baterja otrzy- 
mała kasztany, jak złoto, baterja 5, 
którą dowodził por. Kazimierz Dziu- 
rzyński — kare i szpaki, wreszcie 
baterja 6. (por. Witold Staniewicz) 
gniade i skarogniade. W owym czasie, 
bowiem, mieliśmy już kadry całego II. 
dywizjonu naszego pułku, którego I. 
dywizjon, to jest Баѓегја 1,21 3 pod 
kapitanem Bizoniem Józefem walczył 
już na froncie litewsko - białoruskim. 
Dowódcą naszego dywizjonu miano- 
wany został kapitan Władysław Јап- 
kowski z wojska rosyjskiego, wielkiej 
zacności chłop — niestety zmarł przed- 
wcześnie, zabity w zwykłym wypadku 
automobilowym. 


Na naszych tedy amerykańskich ka- 
sztanach zaprzężonych w ósemki w 
austrjack ch szlejach do francuskich 
dział 155 m/m. ubrani w meksykań- 
skie kurteczki, a jeszcze w legjonowe- 
go typu maciejówki, jako zupełnie pol- 
ska artylerja wzięliśmy udział dnia 12 
sierpnia w przeglądzie wojska i defi- 
ladzie przed Naczelnikiem Państwa i 
Wodzem Naczelnym. Działo się to tym 
razem na placu, zwanym dawniej Sa- 
skim, zajętym zresztą niemal całkowi- 
cie przez tkwiący tam jeszcze w tem 
miejscu prawosławny sobór. Nic dziw- 
nego, że wokół tego zabytku, który 
sympatycy dawnych „lepszych“ cza- 
sów usiłowali porównywać z ,sobo- 
гет“ św. Marka w Wenecji, zmie- 
ścić się mogła conajwyżej piecho- 
ta; kawalerja i artylerja musia- 
ły już wyciągnąć się w ulicach 
i tak n. p. my obok baterji ar- 
tylerji konnej (na gniadych koniach) 
staliśmy w kolumnie w ul. Królew- 
skiej, naprzeciw ewangelickiego ko- 
ścioła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sist kaprala Banasika do Minty 


Kochany Minta! Jak żeś ten roz 
nie przyszedł, więc nie moge nic in- 
nego zrobić, ino ci muszę napisać o- 
twarty list, bo to teroz jest w mo- 
dzie! I że jak jeszcze roz mnie zo- 
stawisz w sztychu, to ci te morde 
tak zbije, że cię rodzono ciotka nie 
pozno! 

A teroz, kochany Minta, donosze ci, 
że myślałem dużo o tych wszystkich 
rzeczach, cośmy ostatni roz mówili ze 
sobą. A jakżeś nie przyszed, więc ci 
to wszystko dzisiej dokumentnie opi- 
Sze. 

To jest dziwne, że od samego po- 
czątku, jak tylko naszą Wielkopolske 
przyłonczyli do Polski, odrazu się 
zrobiły swary i niezgoda. Jeszcze w 
roku 1921 'pamiętom, że sie zaczyno. 
Była na Placu Wolności wielka msza 
polowa 1 parada, ale widać, że tych 
uroczystości jednak było za mało, bo 
Związek uczestników powstania zrobił 
na wieczór jeszcze jeden wielki gb- 
chód w zoologu. Jo miołem jednego 
kolege, co był w wojsku plutonowym 
w powstaniu, ale coś mu się nie wi- 
działo i poszedł do Straży Ludowy. 
Tam go zrobili odrazu majorem. 
Wienc ten mój kolega major od Stra- 
ży Ludowy tyż mnie wzion do tego 
zologu, gdziem wtedy widzioł istne 
cuda. A słyszeć, tom słyszoł tyle bre- 
dni, że mi od tego czasu uszy spuchły 
i nie chcą odtęchnonć. Bo ten jeden 
prezes powiadał, że on jedynioncy zro- 
bił powstanie, a jo wim napewno, że 
jak sie powstanie zrobieło, to on ucik 
w samochodzie na prowincje, a jeden 
druch złapał go wtedy na Piotra Pla- 
cu, bo musioł rewidować samochody, 
co wyjeżdżały z Poznania. I zaś sie- 
dział ten bochater u brata, bez dwa 
tygodnie, a jak wrócił, to już powsta- 
nie było zrobione. Jak ci już napiso- 
łem, to mi te uszy spuchły i wywo- 
lołem ślepia na te cuda, ale drugie lu- 
dzie wierzyli i rżnęli brawo onemu 
prezesowi. a 

Zaś wyleźli tyż jacyś niby to po- 
wstańcy, ale jo ta nikogo z nich ni 
mógem poznać. Przecie z takimi gzu- 
bami w powstaniu nikt nie był, a oni 
mieli stogie brzuszyska, niczem świ- 
niobójcy i kużden dźwigał na tacy ja- 
kieś pamiontkowe krzyże zasługi za 
powstanie. Kto im je dał? Bo prze- 
cieć nie rząd! , 

Na to wszyscy zebrani krzyczeli gło- 
śno hura i powstali z krzeseł. Wienc 
tyż przez to kużden się zrobił powstań- 


cem i kużdyn jeden dostał za to krzyż. 
Mi tyż jeden dali, ale niedużo worcien, 
bo z blachy. 

My powstańcy z frontu bylimy wte- 
dy wszyscy w wojsku, gdzieś ta nad 
bolszewicką granicą, abo w Galicji, a 
tymczasem robił się tu u nos Związek 
Powstańców, o których nie wiada, 
gdzie w powstaniu byli. I to przecie 
jest czysty mich, że jak my późnij 
chcieli wstąpić na członka, to od nos 
żondali dowodów, papirów, świadków, 
nacudaczyli, cholera wi o co, i nieje- 
dnego rychtycznego powstańca na tyn 
sposób z członka wypłoszyli, bo im 
rznął wszystko w kąt i na dodatek 
szpetnie przymówił. Bo przecie, na 
dobrą sprawę, to by sie człowiekowi 
bebechy przewróciły, że sie dziś tak 
zrobiło. Takie łamagi, co w powsta- 
niu wcale nie byli, a w wojsku iiber- 
haupt nie służyli, obsiedli dzisiej te 
główne zarządy, są prezesami i ko- 
mendantami i cyganią wszystkich jak 
mogom. 

То się wtedy zaczeno z tym obcho- 
dem w zologu i widzisz, mój kochany 
Minta, dziś je tak samo. Nie mogę 
powiedzieć, troche racji to „te drugie 
powstańcy“ tyż mają. Są takie po- 
wstańcy co mówią, że im się ta na- 
zwa należy dlotego, że jak się Niem- 
ców wyrzucało, to oni co dzień po- 
wstawali z łóżek i uważali pilnie, co 
się dzieje na frontach. A inni znowu, 
to mówią, że oni som nawet frontowi 
powstańcy. To som pewno ci, co mieli 
mieszkania na froncie, bo ci z oficyny 
to przeważnie byli na odcinkach bo- 
jowych na froncie. Ale, z tym bojem, 
to tyż tak jakoś niewyraźnie, bo i to 
nawet przekrencić umieją. Jednego 
znołem, co wim napewno, że girą z 
Poznania nie ruszył, a cingiem opo- 
wiado, że był w krwawych bojach. 
A potem, to jego służonca wydała, 
że oni mieli pluskwy w chałupie i on 
je co noc laczkiem na ścianie mordo- 
woł. No i już go mosz, ‘Minta, mosz 
uczestnika powstania, bo co dziń rano 
powstawał z łóżka ibroł udział w 
krwawych zapasach z pluskwami! 

A inny znowu sie dowiedzioł, że 
płacą piniondze za żywe pchły i ła- 
pał je po nocy i zaś sprzedawał do 
cyrku. Теп znów później opowiadoł, 
ile jeńców nabroł, a powstaniec to on 
jest niby z tego, że za te pchle pi- 
niądze szedł do knajpy, obżarł sie 
i zaś powstawał od stołu. Tak oni 
chachulili bez cołkie lata cingiem, ze 
szkodom dlo nos. 


W takim Vereinie trudno żyć pra- 
wdziwemu powstańcowi, co tak, jak 
my wzion knare do renki i poszed na 
Niemca. Tak nom dziś te drugie „ро- 
wstañce“ wszystko pomojtali, że po- 
wstaniec nimo żadnego miru miendzy 
ludźmi, bo bez te wszystkie oszukań- 
stwa i cygaństwa to ludziska naprawde 
niewiedzą, któren jest prawdziwy po- 
wstaniec, a który ino taki od parady. 
Rozbili naszom jedność powstańczą, 
pochachulili i pokręcili nasz patrjo- 
tyzm i naszom gotowość do boju, i w 
brzydki sposób żondają zaszczytów, 
które im sie nie należom. I robiom 
wszystko, żeby się ludziska prawdy 
nie dowiedzieli i bez to nie idom wszy- 
scy razem, ino kużda gromadka z o- 
sobna chachuli i bez to тоту nie је- 
den związek, a coś ta pewnie pięńć 
związków powstańczych. 

Widziołem jo teroz obchód 3 maja. 
Był jeden pochód bardzo ładny, a zaś 
dwie akademje, jedna rzondowa, a 
druga powstańców. Poszedłem tyż na 
te akademje powstańców, żeby sie po- 
paczyć, co to jest. Mówie ci, Minta, 
narachowołem ośmiu, co rychtycznie 
byli na powstaniu, a reszta to nie wia- 
da co. A zaś potem wyloz jeden ły- 
sol, z takim dużym golonym pyskiem, 
co mo krzywe bary i pokręcone giry. 
I nie wiada, czy on iiberhaupt jest 
wojskowy, bo do naszego wojska ta- 
kie pokraki nie przyjmujom. A mun- 
dur mioł feinisty ciemny, a od złota 
aż kapało. I bardzo ładnie mówił, tyl- 
ko nie wiada skond on do tego przy- 
chodzi, żeby mówić za powstańców. 
Roz jeden w powstaniu słyszałem coś, 
co je podobnie do jego nazwiska, bo 
jakżem sie żegnoł z jedną Pelasią, to 
wtedy 3 razy na mnie powiedziała: 
och! A zaś, bez całkie powstanie nic 
a nic. Więc tego łysola złotem ob- 
szyty mundur i jego pienkne pysko- 
wanic w imieniu powstańców jest tak 
długo nieważne, aż on nie powi, gdzie 
i kiedy on naprawde był na naszym 
powstaniu. I zaś tradycyjnie rozda- 
wali krzyże dla zasłużonych. 

Widzisz, Minta, to som wszystko 
plotki, ale to som prawdziwe plotki, 
bo to jest prowda, com ci napisoł. О 
tyj prowdzie wszyscy wiedzą, ino nikt 
nie chce o nij mówić, bo sie boi. I 
też nikomu tego listu nie pokazuj, bo- 
bym już napewno nigdy roboty nie 
dostoł. Trzeba w życiu krencić i cy- 
ganić, bo inacy rzucom sie na ciebie 
jak te kruki i cie rozdziobą. 

Ale jo myśle, że jakbyśmy powstań- 


cy prawdziwi wzieni mietły i wyćpili 
tych oszukańców, to byśmy im jednak 
dali radę i wtedy by ludziska wie- 
dzieli, że kto walczył w powstaniu, to 
nie jest żaden pasibrzuch, ino żeśmy 
wszyscy byli dobre żołnirze polskie. 
I wtedy by ludziska robote znaleźli, 
i te wdowy i siroty powstańców i in- 


walidy tyż by prendzy od ludziów 
jaką zapomogę dostali nie? • 
mom nadzieje, że wyndzie wnet 
oliwa na wirzch i bedzie dobra nasza. 
A jak ten list przeczytosz, to najle- 
piej go spol, żeby go nikt do łapy 
nie dostoł. 
Alem sie tyż namarnowoł, jak żyje 


jeszczem nigdy tyle na jeden roz nie 
napisoł. Wienc rób tak, żebym wien- 
cyj nie musioł ducie listów pisać. I 
jeszcze roz ci na zakończenie przy- 
pominom, że jak we środe zaś nie 
przyńdziesz do rejestracji, to ci pysk 
wybije twój kochający druch 
kapral Franciszek Banasiak. 


BOISKO : ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Rozwiązanie zadań należy wysłać najdalej 
w poniedziałek, dnia 26 maja 1930 roku pod 
adresem: Szaradzista Fontana, św. Wojciech 16. 
Wskazówkami chętnie służę. 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszystkich 
zadań: kwartalny abonament „Junaka“, Roz- 
wiązanie zadań i wynik losowania podamy 
w numerze 23. 


350. Zagadkowe podziękowanie. 
„Album naszych Przyjaciół — karta 31. 


W Warszawie odbyły się niedawno zarę- 
czyny uroczej Szaradzistki P. Hali R. Znany 
ze skąpstwa wuj narzeczonego „wysadził sie“ 
przy tej sposobności na tort chlebowy, o wadze 
netto 250 gramów. Podziękowanie telegraficzne 
młodej pary brzmiało: 


Tort o! o! 
Halina R. 
Dr. Гео; Edek Iwo Szambpański. 


Teraz w tym chlebowym torcie 
Mięszaj głoski, jak w retorcie, 
Aż z tej mętnej liter toni 
Znana postać się wyłoni. 
Trudu z tem nie będzie wiele, 
W rozwiązaniach jest na czele. 


ж 


Rekordziści szybkości. 
Dla Poznania: P. Józef Orwat (czwartek, 
godz. 15 m. 30). 
Dla kraju: Pp. Zofja Rydlewska, Stefan 
Rakowski i Edmund Rydlewski z Jarocina 
(piątek godz. 12 m. 15). 


*9 
P. 5. Rekord poznański pobity o 4 minuty! 
* 


Rozwiązanie zadań z numeru 17. 


341, Nie ma nic złego, coby na dobre nie 
wyszło. 342. Po- go - da. 343. Fata morgana. 


* 
Trafne rozwiązania nadeslali: 


Z Poznania: Pp. M. Bełżyńska, E. Bembnis- 
tówna, M. Bera, Z. Bresiński, L. Brodzki, M. 


Humor 
Najodpowiedniejsza pora. 

Po pogadance przyrody w wiejskiej szkole 
nauczyciel zadaje pytania. 

— Kiedy jest najodpowiedniejsza pora do 
zrywania owoców? 

Dzieci chwilę milczą. Nagle mały Marcinek 
podnosi rękę. 

— Mów — zachęca nauczyciel. 

— Jak właściciela ogrodu niema w domu, 
a pies podwórzowy uwiązany na łańcuchu... 


ж 


Przyjaciół naszego  „Boiska* uprasramay 
о zjednywanie nam nowych uczestników. 
W sprawie nagród szaradowych proszę się 
zwracać wprost do Administracji „Junaka“. 


351, Z cyklu: „Przysłowia polskie“. 


1) Wojtuś chodzi już do szkoły. 
2) Pan Damazy zawsze goły. 

3) Jadźka sprzecza się od rana. 
4) Suknia Hali jest cacana. 

5) Nina na wycieczkę idzie. 

6) Ady portret w „Światowidzie'. 
7) Zocha się rozkwitła cudnie. 

8) W suterenach Baska chudnie. 


Z każdego z powyższych 8 wierszy proszę 
wyjąć kolejno po jednej zgłosce (sylabie), a po- 
wstanie znane polskie przysłowie. 


* 


352. Rebus opisowy. 
Z listu Eryka do matki. 


Dziewica jasnowłosa, czarnooka w niebie- 
skiej sukience. Nauczyciel wykłada па kate- 
drze. Cielę bez ogona. Śmierć, Nuta z krzyży- 
kiem. Kowal ze wstążką na kapeluszu. Poda- 
nia i legendy starożytne.  Głębina morska... 


Buksakowski, M. Fribes, Kpt. O. i J. Grudziń- 
scy, F. Grzelczak, S. Kantecki, L. Konarczak, 
J. Krawczyńska, K. Kunzendorf, K. Lenartow- 
ski, M. Malawska, M. Marciniakowa, Józefa 
Morkowska, Kazimiera Morkowska, Wera Mor- 
kowska, Józef Moskal, В. Nadolny, „Nasz sto- 
lik“, J. Orwat, L. Owsianowska, Т. Putz, I. 
Raszewska, H. Romała, M. Romała, B. Standy, 
К. Steinkowa, В. Sutarski, M. Szafarkiewicz, 
Fr. Fumka, R. Urbaniak, Z. Wiśniewska, Z. 
Wituska, О. Wolankówna i К. Woźniak. Z 
kraju: Pp. Doktorowa Helena Obpielińska ze 
Środy (pierwsza), Adolf Hoffmann z Pleszewa 
(witamy!), M. Jaworski, F. Kielski i A. Żninie- 
wicz ze Lwowa, S. Kosydarski i H. Londoń- 
ska z Krakowa, S. Kotzianowa z Jarosławia, 
K. Morkowski z Naramowic, M. Orsztynowicz 
z Puszczykowa, Andrea Ottówna ze Zakopa- 


Ciekawa siostrzenica, 
Anusia skłamała wobec swej cioci, która z 
tego powodu upomina ją poważnie: 
— Jak byłam w twoim wieku, Anusiu, to 
nigdy nie kłamałam. 


— A od którego roku życia zaczęła ciocia 
kłamać? — zapytuje ciekawie roztropna Anu- 


sia. 
ж 


Czy Salomon był тайтут?... 


— Tatusiu, czy Salomon miał naprawdę sie- 
demset żon? 


Grecka litera. Poemat bohaterski. Spójnik. Imię 
naszego Wieszcza. Mała warownia na samym 
końcu znacznie uszkodzona. Najbliższy poto- 
mek. Nuta. Маѓетјаі do pisania. Dokuczliwe 
owady... Wykrzyknik lekceważenia. Głos zwie 
rzęcia domowego, zwiastujący lichy podój (w 
przysłowiu). 
* 


353. Z tajemnic damskiej garderoby. 
Szarada zgłoskowa czyli sylabowa. 


Pierwsze drugie niezbadane 
Niosą was po życia fali, 

Trzecie czwarte używane 
Dzieciom biednym darowali. 
Trzeci wspak to afekt duszy, 

W którym człek jest. jak szalony, 
Niech was Podkowiński wzruszy, 
Co twór zniszczył wypieszczony. 
Kołpak zdobi czwarta druga 

Albo lisa — pierwsza nuta. 
Całycbh jest litanja długa, 

Ma je Jadźka, Zocha, Luta. 


nego, W. Otto. z Olkusza, H. Ożarowska z 
Przemyśla, J. Przybylska i H. Reychówna z 
Warszawy, „Władek“ z Gostynia, „Sokół“ z 
Grudziądza, Rtm. J. Ołpiński z Chełmna i K. 
Zajączkowski z Warszawy. 


Nagrodę, tj. kwartalną prenumeratę „]ипа- 
ka“, przyznał los p. Jucie Morkowskiej, Poz- 
nań, Bibljoteka Raczyńskich. 


Skrzynka pocztowa. 


WP. Hal. R. Z przyjemnością przyjmujemy 
do wiadomości, że WPani objęła sekretarjat w 
„Grupie warszawskiej”. 

WP. Wojc. О. Prosimy ponownie o obecny 
Е, Autorki wiersza р. t. ,Wedrowny gra- 
Jes 


— ъъх„„——ъ—х——‚—ъ—ъ—ъ—ъ O O 


— Tak jest, mój chłopcze. 
— Nie rozumiem w takim razie, dlaczego 
nazwano go mądrym. 


Za późno... 
— Dobrze, że pani przyszła, bo chcę panią 
uprzedzić, że mężowi grozi redukcja. 
— Mąż mój sobie z tego nic nie robi. 
— No, no, czy ma tak poważne poparcie? 
— Nie... Tylko właśnie dziś rano umarł, o 
czem przyszłam pana naczelnika zawiadomić, 


* 


Nakładem „Junaka wyszła z druku í 34 е nabycia w Głównej Księgarni 
Lojskowej w LDacszawie, Nowy а 69 książka р. L: 


„Jak oróamizomaé zawody strzeleckie“ 


брі. ©zesława Żełazneśo 


Jest to dziełko niezbędne dla wszystkich interesujących się strzeleciwem 
jak: stowarzyszeń p. w., wojska. klubów, bractw kutkowych, policji, 
organizatorów i strzelców 


Bogato ilustrowane! Cena przystępna! 


Draca ta - lo doradca organizałora zawodów i strzelca ¿o każdej połuzebie 


HUMANA 


„Dziennika Bydgoskiego" 


Tegoroczny siódmy bieg okrężny 
propagandowy „Dziennika Bydgoskiego" 


0 wspaniałą 
nagrodę wędrowną 


odbędzie się w dzień Wniebowstąpienia 
Pańskiego t. j. 


m czwartek, dnia 29 maja br. 


na przeslrzeni 3000 mtr. Bieg dostępny 
jest dla zawodników całej Polski. 


Zapisy przyjmu,e kierownik biegu p. Fr. Gołębiewski, 
Bydgoszcz, ulica Św. Trójcy nr. 10 do dnia 22-go maja r. b. 
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